
Nr. 200
Naleźytość pocztowa opłacona gotówką.

Kraków, środa 5 września 1934 Rocznik XLIII

« groszy
■w za numer

Redakcji . Admlnletreoje: 
Kraków 

ul. Dunajewskiego 5
Telefon RedakoJI 103-06

NAPRZÓD Miesięcznie 3" Ef) 
złotych w wCI
Zagranicą 6 złotych 
Wyohodzl oodzlennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni poówlątecznyoh

Telefon Administracji 103-10

Kont*  PKO Kraków 400.670
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ Adree dk. telegramów: 

NAPRZÓD KRAKÓW

CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ ZŁ. 3.50 NA „NAPRZÓD“ JEDYNY KRAKOWSKI DZIENNIK OPOZYCYJNY

Pan Doniecki 
lako symbol

Zaczęło się od przemówienia p. Sławska na — 
o iron-jo! — obiedizie przyjaciół „Czasu“. Ten 
sam polityk, który najwięcej się przyczynił do 
wprowadzenia konserwatystów do towarzy­
stwa sanacyjne®», w ich wlasnem gronie rzu­
cił im w oczy rejestr grzechów i odpowiednie 
pogróżki, markując je drobną monetą dwu- 
dziestogroszową. To było pierwsze ostrzeże­
nie.

Zaostrzy! je p. Prystor swojem pamiętnem 
wystąpieniem, które organa opinii publicznej 
skwaiifikowały jako zapowiedź generalnej 
„czystki", począwszy od tych, którzy psim 
swędem dostali się do dobranej grupy, a koń­
cząc na tych, którzy swą przynależność do sa­
nacji wykorzystują dla samoiubnnych, popro- 
stu mówiąc, do geszefctarskich celów.

Myślano, że ten, który te groźby rzucił, o- 
trzyma też misję do ich wykonania. Stało się 
inaczej: w pięknym miesiącu maju pojawił się 
z zakamarków ministerstwa skarbu inny pre­
mier, któremu przypadło w udziale „zrobienie 
porządku“, przyczem różni usłużni ludzie po­
częli wskazywać mu najlepszą ich zdaniem 
drogę, prowadzącą do celu: zorientowanie się 
na lewo.

Jak się tę orientację przeprowadza, widzimy 
na dwóch przykładach: na zrobieniu zamętu 
w Stronnictwie ludowem i na przemianowaniu 
afery żyrardowskiej na wysoce polityczną j to 
w dwóch kierunkach: w kierunku Francji i w 
stronę konserwatystów.

Byłoby wielką naiwnością sądzić, że łupie­
nie polskich akcjonariuszy Żyrardowa na rzecz 
Boussaca, co miało znaleźć swój wyraz w sła­
wetnej umowie, poruszyło sumienia ogółu sa­
nacyjnego, wywołało spontaniczne oburzenie 
na sprawców tej umowy. Nie, było trochę ina­
czej — poprostu znalazł się pretekst dio poka­
zania 'konserwatystom, że już są niepotrzebni, 
że już są na ich miejscu inni, chętni do objęcia 
następstwa. Zaczęto od p. Dobieckiego, a skoń­
czy się niewiadomo na kim. Już teraz wymie­
nia się pewne nazwiska, których posiadacze 
w ten czy inny sposób zaznaczyli się głośno 
w pewnych interesach — znajdzie się bicz i na 
pp. Targowskiego i Sobolewskiego. Kto na­
stępny ?

Nie można i nie należy sobie wyobrazić, aby 
władze BB rzuciły na stos opinji publicznej p. 
Dobieckiego dlatego, że zawarł niekorzystną 
umowę. Co znaczy jakiś p. Dobiedki, który 
zresztą nigdy nie wysunął się do pierwszych 
szeregów! Dobieclki — tio symbol, to naoczny 
dowód i przykład, w jaki sposób chce się dla 
obrażonego uczucia rzucić ofiarę, celując wy­
żej i dalej. Rozumieją to doskonale mający być 
dotknięci tą nagle wezbraną falą molralnloiśei, 
czystości obowiązków obywatelskich i t. d. — 
rozumieją ten niedwuznaczny giest żonserwa-

Rosja w Lidze Narodów
Dlaczego Rosja sowiecka stara się o przyję­

cie do Ligi Narodów? Mówię: Rosja wobec nie­
uniknionej rozprawy z Japonją szuka oparcia 
o organizację wszechświatową. Ten powód nie 
wydaje się uzasadnionym. Rosja widziała, jak 
bezsilną okazała się Liga Narodów wobec Ja- 
ponji, gdy ta napadła na Chiny i to wtedy, gdy 
jeszcze była członkiem Ligi — co dopiero teraz 
Liga pomogłaby, gdy Japonja z niej formalnie 
wystąpiła I

Mówię dalej: krojący się sojusz francusko- 
rosyjski pociąga za sobą logicznie wstąpienie 
Rosji do Ligi. Nie można być sojusznikiem naj­
ważniejszej sprężyny w Lidze a samemu stać 
poza nią. Ten argument jest już racjonal­
niejszy od poprzedniego. Jest całkiem natural­
ne, że Francja, która posługuje się Ligą jato 
instrumentem swej polityki, dąży do wzmocnie­
nia tego instrumentu zapomocą dodania mu 
tak potężnego akordu, jakim jest 160 miljonowe 
państwo sowieckie.

A jakie powody skłaniają Rosję do ubiegania 
się o członkostwo Ligi? Przedewszystkiem na­
leży zważyć, że Sowiety biorą już od kilku lat 
pośredni udział w pracach Ligi. Rosja występy- 
wała w Genewie częścią jako obserwatorka, 
częścią jako czynnie współdziałająca w konfe­
rencji rozbrojeniowej. Może być, że Rosja chce 
ten swój nieoficjalny udział zamienić w oficjal­
ny, tembardziej, że ma szanse zajęcia miejsca 
opróżnionego przez Niemcy.

Ta chęć Rosji nie jest jednak podzielana 
przez pewne jej czynniki, które wprawdzie 
urzędownie nie mają wpływu na politykę za­
graniczną a mimo to mają w niej ważny głos. 
Chodzi tu o Międzynarodówkę komunistyczną, 
której przewodniczący Manuilski ma być prze­
ciwnikiem koncepcji Litwinowa. Szef Komin- 
ternu uważa, że przynależność do Ligi jako 
przedstawicielki państw burżuazyj-nych sprze­
ciwia się „czystemu“ komunizmowi, którego 
stróżem on jest. Dziwna to delikatność! Komin- 
tern nie miał nic przeciw temu, gdy rząd mo­
skiewski żył w najserdeczniejszych stosunkach 
z Niemcami w tymsamym czasie, gdy tam sza­
lał hitleryzm przeciw komunistom. To uważa­
no za sprawę wewnętrzną, do której obcemu nie 
wolno się mieszać, podczas gdy zasiadanie przy 
stole Ligi ma być niezgodne z tern, co Manuil­
ski uważa za swą tarczę honorową.

Są też i postronne sprzeciwy przeciw przyję­
ciu Rosji do Ligi. Opozycję robi przedewszyst- 
kiem Szwaj car ja — opozycję teoretyczną — któ­
ra jest jednem z nielicznych państw nieutrzy- 
mujących stosunków z Sowietami. Działa tu je­
szcze echo zamordowania posła sowieckiego 
Worowskiego w Lozannie przed 12 laty, ale nikt

tyśoi i milczą. Zbyt wysoka stawka jest w tej 
grze. Jeszcze porządnie leżą im w kościach 
słowa p. premiera o bankrutach, których bez 
miłosierdzia wyrzuci się z rodowych mająt­
ków ; jeszcze akcja oitMlużeintowa wielkiej wła­
sności rolnej nie wypowiedziała ostatniego sło­
wa — miiełiźby w tak niepewnym czasie ujmo­
wać się za jednym czy kilkoma, po których 
przejdą koła „czysitki“, narazić jedinostikiowej?

Artur Dobiecki stal się dla konserwatystów 
symbolem tego, co już przed kilkuset laty wiel­
ki poeta ujął w słowach: być albo nie być. Być 
nietylko w sanacji, albo spaść do roli widza, 
albo nie być także choćby tytularnym właści­
cielem tylu a tyłu set morgów ziemi i współ­
twórcą politycznym. 

nie przypuszcza nawet, aby ta opozycja posu­
nęła się dalej jak najwyżej do głosowania prze­
ciw przyjęciu. Inaczej przedstawia się opozycja 
w społeczeństwie francuskiem, reprezentowa­
na przez wpływowy organ bulwarowo-rewoi- 
werowy „Matin“. Jaki to jest głos, w każdym 
razie rząd francuski musi się z nim liczyć. Ale 
są w Paryżu różne sposoby „wpłynięcia“ na 
opozycyjny organ i z tej racji niema obawy, aby 
to wystąpienie stało się czemś więcej niż bul­
warową sensacją.

Koniec końców — zgłoszenie Sowietów i przy­
jęcie ich można uważać za rzecz pewną. Aby 
zostać członkiem Ligi, wystarcza zwyczajna 
większość, która niewątpliwie się znajdzie. Ina­
czej przedstawia się sprawa przyznania Rosji 
stałego miejsca w Radzie Ligi, do którego pre­
tenduje jako wielkie mocarstwo. Taki wybór 
może dojść do skutku tylko jednogłośnie. Tu 
właśnie otwiera się pole działania dla tak bie­
głej w zakulisowych układach dyplomacji fran­
cuskiej. Jeżeli w dodatku zostanie spełnione 
słuszne żądanie Polski, aby jej półstałe miejsce 
zamieniono na stałe, nie widać znikąd powo­
dów, które mogłyby wpłynąć na niepowodzenie 
takiego wyboru.

Inna rzecz, czy wpływy i znaczenie Ligi przez 
udział w niej Rosji doznają wzmocnienia. Nie­
stety, Liga tylekroć zawiodła, okazała się tak 
słabą i niezdolną do wypełnienia swego zada­
nia, że można wątpić, czy obecność w niej poli­
tyków sowieckich zmieni ten stan rzeczy.

* * #
Paryż, 4 września. „Echo de Paris“, rozważa­

jąc strony dodatnie i ujemne wstąpienia Rosji 
sowieckiej do Ligi Narodów, m. in. pisze: Wstą­
pienie Rosji sowieckiej przedstawia dla Ligi 
Narodów poważną kompensatę za wystąpienie 
z niej Niemiec. Oznacza to również, że kraj ten 
pragnie znów zająć dawne stanowisko dyplo­
matyczne w Europie. Lepiej jest już bezpośred­
nio pertraktować z Rosją sowiecką, aniżeli po­
zostawiać ją poza kulisami. Z drugiej jednak 
strony nie należy się łudzić, aby obecność Rosji 
sowieckiej w Genewie przyniosła rozwiązanie 
problemów europejskich lub umożliwiła rozbu­
dowę systemu bezpieczeństwa na warunkach 
ogólnych, których Rosja sowiecka w żadnym 
razie nie może spełnić. Dziennik w rezultacie 
stwierdza, że mimo wszystko byłoby błędem 
nie do darowania, gdyby czynnik dyplomatycz­
ny, jaki w chwili obecnej przedstawia Rosja so­
wiecka, nie został wykorzystany dla celów po­
lityki francuskiej.

Sąd Okręgowy, Wydział III Karny w Krakowie, dnia 
28 sierpnia 1934. III Pr. 168/34. Sąd Okręgowy Wy­
dział III Karny w Krakowie, na posiedzeniu n>ieja winem 
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące 
postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 493, 489 
austirj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo grodzkie w Krakowie dnia 25 sierpnia 1934 
konfiskatę czasopisma „Naprzód“ Nr. 191 z dnia 25-go 
sierpnia 1934 r. z powodu treści artykułu, zamieszczo­
nego na stronie 4 pod tytułem „NIEULECZALNA CHO­
ROBA“ w ustępie od słów „Jeżeli się ma“ do słów „żyć 
przy nadziei“, oraz w ustępie od słów „wstrzymując się“ 
do słów „w jego garści“ — albowiem treść pierwszego 
ustępu zawiera znamiona występku z ar. 127 kk., na­
stępnie zaś drugiego znamiona występku z art. 255 kk. 
i art. 11 przepisów wprew. do kipk. — II. Zakazuje się 
dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód“ i 
w Dzienniku urzędowym. — III. Cały nakład skonfisko­
wanego pisma ma być zniszczony. — Przewodniczący: 
Prezes Sądu Okręgowego: Dr. Hubł wr. Protokolant: 
Wł. Szymański wc.
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Przed jesienią

W obozie „sanacyjnym“
Jesień jest już za pasem. Rozpo­

czyna się, mówiąc językiem reporte­
rów dziennikarskich, t. zw. sezon po­
lityczny. .Warto rzucić okiem — z 
perspektywy paru miesięcy ubie­
głych — na te nowe czynniki w roz­
woju stosunków wewnętrznych kra­
ju, które ujawniły siebie w sposób 
szczególnie jaskrawy w okresie .wa­
kacyjnym“.

Kierownictwo obozu rządzącego 
manifestowało swój „kurs na lewo"; 
mowa p. Kozłowskiego napsuła dużo 
krwi różnym szlagonom na prowin­
cji, redaktorom „Czasu" i redakto­
rom „Słowa"; skandal żyrardowski 
dał obfity pokarm kampanji anty- 
konserwatywnej wewnątrz B.B.W.R.; 
wprawdzie p. Jastrzębski usiłuje w 
miarę sił wynagrodzić prawicy „sa­
nacyjnej” jej rozczarowania politycz­
ne własnym, którymś tam z kolei, 
projektem „reformy" ubezpieczeń 
społecznych; wprawdzie sam p. pre- 
mjer Kozłowski wywołał zachwyt 
kół „ciężkiego" przemysłu zapowie­
dzią „upaństwowienia" (?) związków 
zawodowych; ale mimo to baterje 
„Kuriera Porannego” otworzyły o- 

gieri huraganowy na pozycje Nieświe 
ża i Dzikowa, na „zdobycze socjal­
ne" ks. Radziwiłła, p. Winkowskiego 
i p. Wiślickiego; w wielu salonach 
dojrzewają gorycz i zniechęcenie.

„Uspokojono" zato „Legjon Mło­
dych"; czwartkowa „Gazeta Polska" 
w bardzo zawikłanym i bałamutnym 
wywodzie próbowała wyjaśnić, że 
„Legionowi" groziło zboczenie na to­
ry „partyjnictwa" i „demagogii"; na 
szczęście zwyciężył kierunek „ideo­
wo • wychowawczy", który potrafił 
zrozumieć, że prawdziwy „piłsud- 
czyk"... nie powinien mieć żadnej 
doktryny; zmieniono tedy poraź trze­
ci „Komendę naczelną" owego „Le­
gionu"; władzę organizacyjną objęli 
młodzi ludzie, najwidoczniej wypra­
ni chemicznie z wszelkiej „doktry­
ny"; ale „Państwo Pracy" wymyśla 
na razie dalej od ostatnich słów au­
torom umowy żyrardowskiej z p. sen.
B. B W. R. Dobieckim na czele.

**
„Cazeta Polska" usprawiedliwia z 

pobłażliwością doświadczonych star- 
dega pokolenia „sanacyjnego". Fer­
menty ogarnęły wszakże nie tylko 
młode pokolenie. Cały statek B. B. 
.W. R. wygląda trochę, jak skołata­
ny.

„spoglądają z pewnym niepokojem na 
wesołego, p. Leona Kozłowskiego w 
roli wspólnego kapitana Stąd - ■ u- 
staiwiczne pogłoski o rychłej zmianie 
na stanowisku premiera. P. Kościał- 
kowski? Bodaj nawet p. Poniatow­
ski, uważany gdzieniegdzie za jakie­
goś „pół ■ bolszewika", który marzy 
i śni o żłopaniu na śniadanie krwi 
ziemiańskiej? „pogłębiony" kurs na 
lewo?- Któż wie... Któż odgadnie... 
Fermenty i niepewności!... t

»• ■=*
Można pozostawić na uboczu kwe- 

stję podmiotowej, subiektywnej, 
szczerości przywódców „lewicy" o- 
bozu „sanacyjnego"; nigdy nie trzeba 
zarzucać nikomu braku szczerych in 
tencyj, dopóki się nie posiada stu­
procentowej pewności, że jest od­
wrotnie. „Lewica" B. B. W. R. jest 
tak uwikłana — niby mucha w pa­
jęczynie — w sprzecznościach we­
wnętrznych systemu rządzenia, że

musi wyglądać, jak nieumiejętna tan­
cerka na linie, dokonywająca naj­
dziwaczniejszych skoków, by móc za­
chować jaką taką równowagę Obie­
ktywnie, natomiast, przedmiotowo, 

miesiące minione oznaczają zupełne, 
całkowite- i ostateczne bankructwo

tej metody myślenia, tego pojmowa­
nia rzeczywistości polskiej, tego ro­
zumienia epoki dziejowej, które p. 
Sławek wcielił kiedyś w swoją kon­
cepcję B. B. W. R„ opartą o doktry­
nę (wbrew tezie „Gazety Polskiej", 
że „piłsudczyk" nie powinien posia­

„Kiedy umierają nędzarze nie widać komet an niebie“
Samobójstwa w Polsce

Gdzieś na ostatniej szpalcie pism mie­
szczą się zwykle nieustające opisy za­
machów samobójczych. Jest ich tyle ka­
żdego dnia, że oko nawykłe do tych co­
dziennych wypadków, przebiega je pra­
wie obojętnie, a powtarzająca się po­
nura rubryka nie wywołuje już u prze­
ciętnego czytelnika wrażeń.

Chyba .że idzie o kogoś z możnych 
tego świata. Wtedy tak zwana opinja 
zaniepokojona dlaczego „taki człowiek" 
postanowił dobrowolnie rozstać się z 
życiem, rozstrząsa przyczyny tego kro­
ku i doszukuje się pobudek. Wypadki 
takie są jednak nieliczne. Z życiem roz­
stają się z własnej woli prawie wyłącz­
nie ludzie, prowadzeni w zaświaty przez 
nędzę. Idą więc nieznani, jak nieznani 
żyli, bo już przecież stary Szekspir to 
powiedział: „kiedy nędzarze umierają, 
nie widać komet na niebie".

Ciekawa jest statystyka samobójstw, 
popełnianych w Polsce w ostatnich la­
tach. Statystyka ta wykazuje idący z ro 
ku r.a rok stały wzrost liczby samo­
bójców.

I tak cyfry te przedstawiają się na­
stępująco:

Rok Zamachy samobójcze
1923 3.201
1924 3.41!
1925 3.922
1926 3.903
1927 4.186
1923 4.313
1929 3.929

Parę zdań o wojnie
Najwyższym porywem bohaterskim, za 

jakiego zdolne jest jeszcze stare społeczeń­
stwo, jest WOJNA NARODOWA, a ta 
okazuje się już dzisiaj zwyklem oszustwem 
rządowem, które ma na celu tylko zawie­
szenie walki klas, a które natychmiast od­
chodzi na bok, gdy walka klasowa rozpala 
się w wojnę domową. Panowanie klasowe 
nie może już dłużej kryć się pod przebra­
niem narodowem; rządy narodowe idą zaw­
sze ręka w rękę przeciwko proletariatowi.

(Karol Marks).
♦ ♦
*

„Celem i wynikiem wojny jest zabija­
nie; bronią wojenną jest szpiegostwo, 
zdrada i zachęcanie do zdrady; rujnowanie 
ludności, rabowanie i zabieranie jej do­
bytku, aby utrzymać wojsko; oszukiwa­
nie i kłamstwa nazywane sprytem; 
PRZYWILEJE WOJSKOWYCH: brak 
wolności, stanowiący dyscyplinę; przymu­
sowa bezczynność, ignorancja, tępota, bru­
talność^ hulatyki, pijaństwo..“

(Lew Tołstoj).
♦ ♦
*

„Bezcelowość wojen nowożytnych nazywa 
się dziś interesem dynastycznym, narodo­
wym, równowagą europejską, honorem. 
Ten ostatni powód jest może najdziwniej­
szy, bo niema na święcie narodu, któryby 
się nie skalał wszystkiemi zbrodniami, nie 
okrył hańbą wszelką. Niema ani jednego, 
któryby nie doświadczył wszystkich poni­
żeń, jakie los wymierzyć może nędznemu 
zbiorowisku ludzkiemu. Jeżeli wszakże ist­
nieje jeszcze HONOR u narodów, to jest1

1930 4.111
1931 4.293
1932 4.744

Jak widać z tego zestawienia, roczna 
liczba samobjców wzrosła w ciągu dzie­
sięciu ostatnich lat o 1.500 osób.

O tem, do jakiej klasy należą ci lu­
dzie, rozstający się z własnej woli ? ży­
ciem i o przyczynach samobójstwa mó­
wi ciekawe rzeczy statystyka przepro­
wadzona w latach 1930 — 32 w samej 
Warszawie. Otóż na ogólną liczbę po­
pełnionych w tym czasie w stolicy sa­
mobójstw — jest ich około 1.200 rocz­
nie — przypada według tych obliczeń 
72 procent wypadków na robotników. 
Zaś przyczyny samobójstw idą po so­
bie w statystyce stołecznej w następu­
jącej kolejności. Na pierwszem miejscu 
brak pracy i egzystencji, na drugiem 
idą, związane przeważnie z tem niesna­
ski rodzinne i domowe, na trzeciem roz­
strój nerwowy, a w końcu dopiero za­
wody miłosne, obejmujące zaledwie 8 
proc, dokonanych samobójstw.

Połowę zamachów popełniają ludzie 
młodzi, wstępujący dopiero w źvcie, ma­
jący zaledwie 20 do 29 lat.

W latach kryzysu gospodarczego 
wzrosła n:e tylko ilość usiłowanycb sa­
mobójstw, ale i liczba śmiertelnych wy­
padków, kończących te usiłowania Sa­
mobójstwa. popełniane w tych ’atach, 
wykazują większą stanowczość i zdecy­
dowanie, tak, że nawet w tych miastach,

to, zaiste, dziwny sposób prowadzić wojny 
dla podtrzymywania go, czyli popełniać 
WSZYSTKIE ZBRODNIE, któremi znie­
sławia się jednostka: podpalać, grabić, 
gwałcić, mordować?*.

(Anatol France).
♦ **

„Staliśmy się narodem wojskowym i 
DUCH MILITARYZMU ROZWIJAĆ BĘ­
DZIEMY jeszcze bardziej, gdyż tego chce- 
my... Oznacza to, że całe życie narodowe, 
polityczne, gospodarcze i umysłowe winno 
być dostosowane do konieczności wojsko­
wych. Wojnę określono, jako sąd kasacyj­
ny miedzy narodami. A ponieważ narody 
nie ulegają procesowi stygnienia i kostnie­
nia, lecz posuwają się po linji swoich sil 
dynamicznych, można przewidywać, że 
wojna, którą widzimy w zaraniu dziejów, 
towarzyszyć będzie ludzkości również w 
ciągu wieków, które nadejdą...'*

(Benito Mussolini, d. 2Ą.VIII 1931 r.)

Istnieje pewna kategorja graczy, któ­
rzy, straciwszy wszystko, co posiadali, 
ratują się — wywołaniem awantury: tłu­
ką lampy i.., partnerów, strzelają z re­
wolwerów, krzyczą i hałasują, aby w 
tym tumulcie porwać ile się da ze stołu... 
„Ubóstwiany“ dyktator, który w dwuna­
stym roku niepodzielnych rządów doro­
bił się CZTEROMILJARDOWEGO DE­
FICYTU i próbuje dziś ogłupiać swych 
współziomków propagowaniem szału mi- 
litarystycznego, przypomina mocno ta­
kiego skrachowanego gracza. Bd. 

dać doktryny) solidaryzmu społecz­
nego.

Teraz istnieje już bilans.
Trzeba ocenić spokojnie i rzeczo­

wo poszczególne jego — większe i 
mniejsze — pozyoje,

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

jak, naprzykład, w Warszawie, w któ­
rych liczba zamachów utrzymuje się na 
poziomie, albo nawet maleje, procent 
wypadków śmiertelnych stale jednak 
wzrasta.

Najpowszechniejszym rodzajem samo­
bójstwa w Polsce jest zażycie trucizny. 
Charakterystyczne jednak, że samobój­
stwa przez otrucie wykazują z ••eguły 
najmniejszą ilość wypadków śmiertel­
nych. Drugim najpowszechniejszym ro­
dzajem samobójstwa jest postrzał. Jed­
nak tylko u mężczyzn. Kobiety stosun­
kowo rzadko sięgają do tego sposobu. 
Przeważa u nich natomiast rzucanie się 
z wysokości. Na trzeciem dopiero miej- 
-u, co d'’ liczby wypadków stoją żarna*  

■■ .'“’mobójer " --n i£0J5
czą się jednak najczęściej ze wszystkich 
innych sposobów wynikiem śmiertel­
nym. Na podstawie przeprowadzonych 
zamachy przez powieszenie się kończą 
się śmiercią w około 85 proc, wypad­
ków, zamachy przez rzucenie się z wy­
sokości w 61 proc., a przez postrzały 
w 58 procentach.

Samo zagadnienie samobójstwa, jako 
zjawiska społecznego, ujmowane już by­
ło dotychczas w najprzeróżniejszych po­
staciach. Kościół i religja zwalczają sa­
mobójstwa naogół bezskutecznie, jako 
grzech, państwo znowu w swoich kode­
ksach ubiegłego wieku próbowało je 
również bezskutecznie zwalczać, jako 
karalne przestępstwo..

Liczba samobójstw jednak wykazywa­
ła i wykazuje dalej stałą tendencję do 
ciągłego wzrostu, stając się jednym z li­
cznych barometrów ogólnego rozstroju 
społecznego, odbierającego coraz więk­
szej liczbie osób możność egzystencji.

W miarę przedłużania się takiego 
stanu i zanikania perspektyw człowiek 
z natury rzeczy traci swoje nacteieje, a 
z niemi ostatnie hamulce.

Ludzie uświadomieni i silni, którzy 
walczą o nowy świat, nie powinni jed­
nak przy najgorszych nawet życiowych 
zawodach wybierać drogi rozstania. Po­
winni się rozejrzeć dokoła siebie : w 
cierpieniu innych, którym na imię mi- 
ljony, znaleźć zachętę do dalszych zma­
gań i do wytrwania w walce o nowe 
podstawy życia społecznego.

dr. JÓZEF LOOS

SERGJUSZ JESIENIN.

Jesi eń
Cisza w gaju jałowcowym się ukrywa. 
Jesień, ryża kobyliea — czesze grzywę.

I nad rzeką pośród kwietnych pręt 
słychać siny jej podkowy brzęk.

Wiatr, asceta, lekki wiatr ostrożny 
mnie, przechodząc, każdy liść przydrożny-

I całując kalinowych jagód wian, 
myśli, że to krople krwi z Chrystusa ran-

Spolszczył Kazimierz Andrzej Jaworski-
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Co lo pomotc?
Podaliśmy wczoraj informacje o przygoto- 

Wjącem się rozporządzeniu ministerstwa skar­
bu, wprowaidzającem surowe kary na opor­
nych czy nieuczciwych płatników. Nile jest to 
żadna nowość, gdyż dotychczas takie sankcje 
już istnieją — widocznie jednak są niewystar­
czające, jeżeli zachodzi potrzeba ich zaostrze­
nia.

Cała armja sekwestratorów i egzekutorów 
czuwa nad tern, alby podatki były płacone- A 
stosowane przez nich kary są cięższe od za­
grożonych. Jeżeli się chłopu zabiorze ostatnią 
krowę czy poduszkę, ałblo handlarzowi żydow­
skiemu szabasowe lichtarze, dotyka go to bar­
dziej, aniżeli kiillkotysięczna grzywna wiel­
kiego defraudanta podatkowego. A mimo tych 
rygorów i tej bezwzględniośei zaległości podat­
kowe bezustannie rosną i doszły już do fanta­
stycznej sumy.

Dlaczego tak się dzieje? Nie można przecież 
twierdzić, że wszyscy tak ładnie nazwani po­
datnicy są złodziejami i oszustami w stosunku 
do skarbu. Nie można też powiedzieć, aby u 
nas pod względem niepłacenia czy ukrócenia 
podatku było gorzej niż gdzieindziej. Praiwida 
leży na Innem polu: niemożność podołania na­
kładanym wciąż ciężarom. U nas, mimo że bud­
żet państwa jest w porównaniu z nawet mniej- 
szem-i państwami skromny, ludność nie jest w 
stanie zebrać 2 miiljonów dla państwa, nie mó­
wiąc o dalszych setkach miiljonów dla samo­
rządu itd. Państwo liczy się wprawdzie z kry­
zysem, aie widocznie jeszcze nie w tym stop­
niu, jak on rzeczywiście oddziaływa. Co robić, 
ludzie są ludźmi i mają przedewszystkiem pło 
czucie pokrywania własnych potrzeb, a dopiero 
\v dalszym rzędzie publicznych. Dlatego i zao­
strzone kary nie pomogą w myśl starego au­
striackiego przysłowia: gdzie nic niema, tam 
i cesarz traci swoje prawa.

Z DNIA
„LEGJON MŁODYCH“ JAKO NACIĄGACZ
Na temat nieprawdopodobnej wprost karo ty, 

jaką po urzędach, instytucjach i firmach upra­
wiają rozmaici akwizytorzy wydawnictw sana­
cyjnych, rozpisał się w ostatnim numerze wileń­
skiego „Słowa" również i p. Mackiewicz:

„...Oto leży przedemną „Legjon Młodych“ — 
miesięcznik? kwartalnik? Na zeszycie ozdobio­
nym fotografją śp. Pierackiego (który nic, ale to 
nic wspólnego nie miał z ideologją z lamów Pań­
stwa Pracy“) napisano maj—czerwiec 1934 roku, 
a polem dodano lipiec Nr. 5—6—7. U dołu cena 
6 zł., polem zmazano czerwoną farbą 6 zl., a wy­
pisano 10 złotych.

Co zawiera ten zeszył „Legjonu Młodych“ re­
prezentacji młodzieży, „spadkobierców“ — jak o_ 
ni piszą — „legjonistów Piłsudskiego“?

Oto statystyka 6tronic:
65 stronic ogłoszeń zwyczajnych;
23 stronice ogłoszeń artykułowych wojewódz­

twa śląskiego i samorządu Łodzi;
23 stron, ogłoszeń artykułowych różnych firm;
32 stron, maraiiuęieńkich wypocin własnych...“. 
A cóż to są za ogłoszenia? Wylicza je długo p. 

Mackiewicz:
„Dyrekcja kopalń księcia Pszczyńskiego, Schei­

bler i Grohman, Dyrekcja kopalni hut księcia 
Donnersmarcka, Zrzeszenie producentów przędzy 
bawełnianej, Widzewska manufaktura, Bank cu­
krownictwa, Hrabia Renard kopalnia w Sos no w. 
cu, Huta Bankowa, rue S. Lazare Paris itd., itd., 
itd. — przeszło 400 inseralów różnych koncernów 
i przedstawicielstw kapitalistycznych, do których 
„Legjon Młodych“ wyciąga rękę z żebraniną, jed­
nocześnie zajadle, namiętnie je zwalczając“.

Oczywiście, że odpowiednio reklamowane w tern 
wszystkiem jest:

»„..województwo śląskie, jakgdyby za mało by­
ło dotychczas reklamowane po Genewach i try­
bunałach administracyjnych. Wszystkie miasta, 
wszystkie powiaty są tam poreklamowane poko- 
lei. Starosta Wyglenda, prezydent Kocur, naczel­
nik Ochęduszka i Artur de Jana Menswarda za­
mieścili swoje fotografje, obok dziesiątków in­
nych“.

prądu stałego w b. dobrym stanie, 2 KM, 4.5 KM, 4.8 KM
do sprzedania.
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Konkluzja p. posła Mackiewicza jest następu­
jąca: . .

„Członkowie „Legjonu Młodych“ me są ludźmi, 
wśród których rozpowszechnianie wiadomości o 
koncernach węglowych, żelaznych i włókienni­
czych, o wielkich bankach miałoby charakter nor­
malnego interesu ogłoszeniowego. Ghodzi tu o co 
innego. O co? — O karetę? Byłoby to jeszcze pół 
biedy—“.

A więc o co? P. Mackiewicz nie ohce tego po­
wiedzieć, lecz tylko zwraca się do członków „Le­
gjonu Młodych" z tego rodzaju apostrofą:

„Sami postawcie kroplki nad i oraz przyznajcie 
się, że to są metody niewłaściwe dla organizacji 
ideowo-wychowawczej, dla młodych i czystych...“.

Czy określenie „niewłaściwe" nie jest w tym 
wypadku cokolwiek za blade?

LISTY Z KRAJU
Stanisławów, 3 września. 

OCHMANIADA Się RWIE...
Z nastaniem kursu sanacyjengo byłych i nie­

byłych nieprawości, nistąd nizowąd pojawili 
się różni powołani 1 niepowołani „działacze spo­
łeczni“. Do takich „działaczy społecznych“ na­
leży niezawodnie Józef Ochman, zawiadowca 
sekcji warsztatów gł. dyrekcji okręgowej PKP 
oddziału ślusarskiego, wieczny malkontent na 
terenie Stanisławowa. Pan ten z zawodu sto­
larz, dzięki sprytowi i inżynierowi dr. Popław­
skiemu został na koszt PKP wysłany na kurs 
ślusarski. Nie wiele praktycznych wiadomości 
nabył w tym zawodzie, ale to nie przeszkadza­
ło, by został zawiadowcą danego oddziału. — 
„Przyjaciele“ mówią, że nauczył się naganiać 
i tylko naganiać. Porośnięty w pióra swym pod­
władnym nalai sadła za skórę. I niejeden z nich 
pamięta wyczyny, które im szkodziły, a jego 
wywyższały...

Jakim był w warsztacie pracy w stosunku do 
współpracujących, takim był i na terenie związ­
kowym. Podczas wojny wcisnął się do zarządu 
konsumu kolejarzy, gdzie powierzono mu dy- 
rekturę. O rządach jego w konsumie mogą, po­
wiedzieć sami kolejarze, którzy właściwie nie 
wiedzieli, co się tam dzieje. Tak jakoś się stało, 
że za jego panowania tenże konsum został okra­
dziony. W jakiś czas później wcisnął się do PIPS 
i Rady klasowych związków zawodowych, gdzie 
rej wodząc, zaczął swoją „karjerę“ jako dzia­
łacz społeczny. On to spowodował, że odtąd 
w Związkach panowały zgrzyty i niezadowole­
nia. Gdy dzięki nieprzyjaznej postawie robotni­
ków w ogólności, a kolejarzy w szczególności, 
którzy na poczynaniach Ochmana w czas się 
poznali nie mógł uzyskać tego, do czego dąży! 
t. j. zdobyć „sławę i fortunę“ — uciekł.

Przyszedł okres sanacji, w którym znowu 
wypłynął. I tu dopiero odsłonił swoje oblicze. 
W imię „patrjotyzmu“ począł rozbijać Związek 
kolejarzy i Związki zawodowe wogóle wierząc, 
że to dla niego interes, korzystając też, że sa­
nacja przyjęła go z otwartemi rękami. Lecz i to 
mu nie pomogło. Bowiem podczas wyboru do 
Sejmu uzyskał wymaganą ilość głosów nie na 
posła, a tylko na zastępcę dzięki swym najbliż­
szym, którzy z bojaźni, by nie ponieść konsek­
wencji, jak szykany lub nawet utratę pracy 
oddali na niego głosy. Natomiast podczas wy­
borów do gminy miasta Stanisławowa byłby 
żadną miarą mandatu nie uzyskał (nawet jego 
najbliżsi nie chcieli na niego głosować), gdyby 
nie fakt, że z okręgu wyborczego Belweder, 
PPS wycofała była listę swych kandydatów tak, 
że pozostała jedna lista sanacyjna przyjęta bez 
wyborów.

Obecnie poznaje się „góra“. Pierwszy krok 
zrobiła nowopowstała „Federacja kolejarzy 
polskich“, która poznawszy się na tym „filarze 
Stanisławowa" z grona swego zarządu Ochma­
na wykluczyła. Pomaluczko, a na jego posunię­
ciach poznają się i ci, którzy mu dotąd jeszcze 
ufali, obdarzając go odznaczeniem i siódmym 
stopniem uposażenia.

Oby jak najprędzej można w zupełności ze­
drzeć maskę z oblicza tego pana, gdyż dość jego 
wyczynów wśród ludzi pracy.

PRZEGLĄD PRASY
PARYŻ—WARSZAWA

Równocześnie trzy dzienniki stołeczne zajęły się 
sprawą stosiinków pomiędzy Paryżem i Warsza­
wą. „Gazeta Polska“, której artykuły w spra­
wach zagranicznych zawsze są wyrazem poglą­
dów rządu, oświadcza, że zabiera glos, gdyż — 

dalsze trwanie naganki przeciwpołskiej, jaka 
się w prasie francuskiej rozpętała — mogło­
by, niestety, stawać się szkodliwe dla sprawy 
tak ważnej i doniosłej dla obu narodów, jaką 
jest sojusz między nimi.

Kampanja przeciwpolska, prowadzona obe_ 
cnie na łamach wielu pism francuskich, o- 
parta jest na trzech podstawach: na fałszu, 
na nieznajomości rzeczy i na niezrozumieniu 
istoty stosunków polsko-francuskich.

Fałsz — to owe i co raz drukowane — wia­
domości o „tajnych umowiach“ polsko-niemie_ 
ckich, o „spisku“, mającym na ceil-u wojnę, 
napaść, zabór. Fałszem jest to wszystko, co 
Imputuje mniej lub więcej bezczelnie Polsce 
zależność od jakichkolwiek czynników ob­
cych, czy też związanie jakiemiś ukrytemi u- 
kładami, czy rokowaniami.

Stanowisko Polski wobec Francji jest następu­
jące:

Polskę i Francję łączy sojusz, wynikający 
nietyliko z symipatji, lecz przedewszystkiem z 
najgłębszych, życiowych interesów obu naro­
dów. Sojusz ten, prócz ważniejszych postano­
wień, stwarza także naturalną podstawę do 
uzgadniania polityki międzynarodowej obu 
państw wszędzie lam, gdzie w grę wchodzą 
wspólne ich interesy. Jest to baza do prowa­
dzenia na szerokim odcinku polityki wspól­
nej. Ale polityka wspólna — to nie znaczy 
bynajmniej polityka jednego z partnerów.

Polityka oparta na tym sojuszu wtedy tylko 
może być, zdaniem „Gazety Polskiej“, owocna, — 

gdy wynikać będzie z wzajemnego porozu­
mienia. Nic odpowiadają zaś temu i nie od­
powiedzą próby narzucenia poglądów jednej 
stronie przez drugą. Szczególniej zaś nic po­
zytywnego i trwałego nie może stać się w Eu­
ropie wschodniej poza Polską lub bez Polski.

Jeszcze ostrzejsze zarzuty pewnemu odłamowi 
prasy paryskiej stawia w „Kurjerze Porannym“ 
W. Slpiczyńskd:

W stosunkach polsko-francuskich lula się 
ciągle fałsz, który się wkradł do nich u pro­
gu odrodzenia Rzeczypospolitej. Polega on na 
tern, że we Francji w częstych momentach 
podniecenia namiętności, pragnie się koniecz­
nie utożsamić interesy Polski i Francji, pod­
porządkowując pierwsze drugim, oraz — jed­
nocześnie — nie obciążać się konsekwencja, 
mi takiego stosunku, tj. wzięciem odpowie­
dzialności za bezpieczeństwo Polski. — Inna 
sprawa, czy kresem naszych ambicyj jest o- 
barczać kogokolwiek odpowiedzialnością za 
nasze istnienie polityczne. Lecz skądże uro. 
szczenię, byśmy szli z zawiązanemi oczyma, 
przytroczeni do cudzego wozu, który w do­
datku bardzo kapryśnie zmienia drogi, a lubi 
także zbaczać na bezdroża?

„ABG“ stwierdza, że sama możliwość pojawie­
nia się takich domysłów, jak ostatnie plotki w 
prasie francuskiej, jest w sojuszniczych stosun­
kach polsko-francuskich zjawiskiem potwornie 
niezdrowem. Ale zaniepokojenie Francji nie pły­
nie wyłącznie z uproszczonego poglądu, że rząd 
polski jest przeciwny francuskiej koncepcji paktu 
wschodniego.

Nie w tern rzecz, że w Polsce nie zachwyca­
ją się wszyscy zamysłem paktu wschodniego, 
ale w tem, że całość polityki polskiej, od cza­
su tak zw. zbliżenia polsko-niemieckiego jest 
zupełnie niejasna.

Temu zaś i w Polsce nikt nie zdoła zaprze­
czyć, że rzeczywiście nasza obecna polityka 
zagraniczna robi wszystko, co tylko można, 
aby było jaknajbardziej niejasno, tajemniczo 
zagadkowo. Ta właśnie gra w niejasność sta­
nowi dzisiaj poprostu dziewięć dziesiątych ca­
łej naszej polityki, a na istotę rzeczy pozo- 
staje mniej niż niewiele. Trudno przeto się 
dziwić, że w tej niejasności, jak w starannie 
podgrzewanej wylęgarni, rodzą się nieporo­
zumienia za nieporozumieniami.

Wołanie o jasność naszej polityki zagranicznej 
jest postulatem całej opinji publicznej w Po-lsce. 
Artykuły prasy sanacyjnej, bardziej polemiczne 
niż rzeczowe, bynajmniej nie rzucają dostatecz­
nego światła na te wszystkie niejasności, ktÓTe 
po obu stronach leżą u źródła nieporozumień pol- 
sko-fr an c usk ich-
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„Poprawa*  sytuacji gospodarcze)
BEZROBOCIE O 86 PROCENT WIĘKSZE NIŻ PRZED ROKIEM

równać z równoległą liczbę zatrudnionych w tym­
że dniu i nie może być wprowadzana w optymi­
styczny błęd żadnemi „statystycznemi manewra­
mi".

Mógłby ktoś powiedzieć, że to zjawisko ma swe 
źródło w ekonomicznej i politycznej potędze W. 
Brytanji, czy też „genjuszu anglosaskim" i nie 
może być naśladowane przez kraje, nieposiada- 
jęce tych warunków, aliści Czechosłowacja, pań­
stwo mniejsze od Polski i w gorszych warunkach 
gospodarczych (brak własnego wybrzeża morskie, 
go), a „rasowo“ zupełnie z Polskę identyczna, 
wykazuje wikońcu liipca br. spadek stanu bezro­
bocia o przeszło 11 procent w stosunku do stanu 
z końca lipca 1933 r. Liczba bezrobotnych w Cze­
chosłowacji spadla w tym czasokresie z 640.000 
osób na 566.000 osób, 74.000 bezrobotnych znala­
zło zatrudnienie.

Spadek bezrobocia o 11 procent to nie jest tak

„Poprawa" sytuacji gospodarczej nie schodzi z 
łamów prasy sanacyjnej i naprawdę pewnem 

szczęściem w nieszczęściu jest fakt, że bezrobot­
nych nie stać na jej kupowanie. Oszczędza im to 
gorzkiego szyderstwa w niedoli. „Poprawa gospo­
darcza" w jednej tylko może wyrazić się postaci, 
majęcej rzeczywiste znaczenie: spadku liczby bez­
robotnych i to prawdziwego nie statystycznego, 
w stosunku do stanu z przed dwunastu miesięcy.

U nas każdego lata ogłasza się „srebrny pa­
sek", jeśli nie zgoła wypogodzenie się na hory­
zoncie gospodarczym, z okazji sezonowego oży­
wienia, przemilczając skromnie, że ta „poprawa" 
w stosunku do zimy jest katastrofalnem pogor­
szeniem w stosunku do zeszłorocznego lata. I tak 
wprawdzie zygzakiem, bezrobocie rośnie w osta. 
tecznej sumie z roku na rok.

W krajach zachodnio-europejskich cotygodnio­
we biuletyny o stanie bezrobocia zawierają trzy 
rubryki: stan z dnia zamknięcia obliczeń, stan z 
przed tygodnia i stan z przed roiku. U nas stan 
bezrobocia w zeszłym roku zdaje się interesować 
urzęd statystyczny tyle, ile śnieg zeszłoroczny. 
W ten sposób można się radować ze spadku w le- 
cie i przeoczać rzeczywistą treść wzrostu cyfry 
bezrobotnych w jesieni i zimie.

„Poprawa sytuacji" po zmyciu szminki „za­
pomnień" urzędowych biuletynów, wygląda tak, 
że w ostatnią sobotę lipca 1933 r. liczba urzędowo 
uznanych jako bezrobotnych w Polsce wynosiła 
213.803 osoby, zaś w ostatnią sobotę lipca 1934 r. 
odpowiednia cyfra wynosiła 398.000 osób. Od I-go 
sierpnia 1933 do 1 sierpnia 1934 r. bezrobocie 
wzrosło o 86 procent, przybyło przeszło 184.000 
nowych bezrobotnych.

Toby było już dość ponure, ale gorzej jest, że 
ten ogromny wzrost bezrobocia ma miejsce w o- 
kresie, gdy w większości krajów dało się uczuć 
pewrne odprężenie kryzysu światowego, a bezro­
bocie — spadało. Donosiliśmy już na tern miej­
scu o poprawieniu się sytuacji w Wielkiej Bry. 
tanji, w której stan bezrobocia był. w ostatnią so­
botę czerwca br. niższy o 14 procent od stanu w 
ostatnią sobotę czerwca w r. 1933. Nie jest to spa­
dek statystyczny, gdyż zmniejszeniu się liczby 
bezrobotnych o 345.522 osoby odpowiada wzrost 
liczby zatrudnionych o 419.000 osób. — Podkre­
ślić należy, że brytyjskie ministerstwo pracy w 
rozsyłanych prasie biuletynach podaje do wia. 
domości publicznej nietylko ilość bezrobotnych, 
■ale także „dla kontroli“ ilość zatrudnionych tak, 
że publiczność angielska może każdą cyfrę odno­
szącą się do stanu bezrobocia w danym dniu po-

RUCH KOLEJARSKI
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KOLEJARZE ZA WOLNEMI ZWIĄZKAMI
Dnia 25 sierpnia odbyła się w Bielsku konferen­

cja z mężami zaufania ZZK, na której tow. Ba­
tor w szczegółowym referacie przedstawił obecną 
smutną sytuację w kolejnictwie, spowodowaną 
ostatnią obniżką płac, zamknięciem awansów, 
zniesieniem list starszeństwa, pogorszeniem usta­
wy emerytalnej itp?)Zato na widoku są podroże­
nia różnych artykułów w związku z powodzią i 
podwyższeniem cen za zboże. Wyjaśnił wiele 
szczegółów o Zamierzonem wprowadzeniu tak 
zwanego solidaryzmu społecznego, o rodzinie ko­
lejowej, funduszu humanitarnym, o świętówkach 
i wielu innych sprawach a wkońeu odczytał re­
zolucję, którą jednogłośnie uchwalono.

Rezolucja ta opiewa:
1) Konferencja stwierdza, iż położenie mate- 

rjalne pracowników kolejowych jest wprost ka­
tastrofalne, tern więcej, iż ceny produktów spo­
żywczych znacznie się podniosły.

2) Wobec rzuconego hasła zniesienia niezawi­
słości organizacji konferencja odrzuca tę myśl i 
stwierdza, iż tytko wolne związki klasowe mogą 
się cieszyć zaufaniem mas i prowadzić skuteczną 
akcję w obronie bytu mas pracujących.

3) Wobec powyższego konferencja postanawia 
rozszerzyć pracę kulturalno-oświatową wśród 
szerokich mas miejscowych pracowników kole­
jowych celem uświadomienia ich co do zadań 
związku Masowego.

4) Konferencja wzywa wszystkich więcej 
świadomych członków organizacji do współdzia­
łania w akcji uświadomienia szerokiego ogółu 
pracowników kolejowych.

5) Konferencja akceptuje wystąpienie zarządu 
głównego ZZK w ministerstwie komunikacji i 
domaga się zrealizowania wszystkich wniosków 
wysuniętych1 przez Związek.

Związek robotników budowlanych
postanowi! połączenie ze Związkiem robotników drzewnych

W niedzielę 2 września odbył się w Warsza­
wie VI zjazd Centralnego Związku robotników 
budowlanych w Polsce. Zjazd odbywał się przy 
udziale delegatów oddziałów z: Krakowa, Zako­
panego, Poznania, Torunia, Radomia, Gdyni, Czę­
stochowy, Krosna, Jasła, Lwowa, Tarnowa, Byd­
goszczy, Bielska, Bochni, Mogilan, Głogowa, Sta­
nowa i inn.

Zjazd otworzył tow. Łapiński, przewodniczą­
cy zarz. gl. Związku. Do prezydjum zjazdu poza 
tow. Łapińskim powołano tow.: Kozakowskiego 
(Poznań), Dukałę (Warszawa), jako sekretarze 
powołani zostali tow. Dębiec i Kremer.

Pierwszy powitał zjazd prezes Kom. Gentr. Zw. 
Zaw. tow. Kwapiński. W imieniu Warsz. Spół­
dzielni Mieszkaniowej, w lokalu której toczyły się 
obrady zjazdu, witał zjazd tow. Antoni Zdanow­
ski, dalej przemówienia 'powitalne wygłosili: w 
imieniu Zw. Zaw. robotn. drzewnych tow. Mar­
cin Łachecki z Krakowa, w imieniu Warsz. Ra­
dy Zw. Zaw. i OKR PPS tow. Piątek.

Sprawozdanie z działalności Związku przedło­
żył zjazdowi tow. Sawicki. W dyskusji nad spra­
wozdaniem zabierali głos Iow.: Czajka (Poznań), 
Klimek (Kraków), Lenczewski, Bogatko, Sawicki, 
Dybowski, Zieliński, Gach, Gromkiewicz, Kowa­
lewski, Socha, Czerwiński, Puszyra, Kremer, Me- 
ruba, Marcinkiewicz, Iwecki, Głanoski, oraz Kwa­
piński.

Odpowiadał mówcom przewodniczący tow. Ła­
piński.

Sprawozdanie w imieniu komisji rewizyjnej 
złożył tow. Karczewski, który przedstawił zjazdo­
wi wniosek o udzielenie absolulorjum ustępują­
cemu zarządowi.

POŁĄCZENIE CENTRAL
W dalszym ciągu obrad tow. Jan Kwapiński

Powódź na Śląsku Cieszyńskim
POD ZARZECZEM WISŁA PRZYBRAŁA 4.20 PONAD STAN NORMALNY

Ze Śląska Cieszyńskiego nadeszły dnia 3 hm. 
o godz. 8 rano do wydziału bezpieczeństwa przy 
śl. urzędzie wojewódzkim alarmujące wiadomo­
ści o grożącej powodzi.

Już dnia 2 bm. o godz. 20.45 wskutek długo- 
trwaych opadów deszczowych, wzbiera m. in. po­
ważnie rzeka Jaśniczanka na terenie Międzyrze­
cza Dolnego. Woda wystąpiła tam z brzegów w 
kilku miejscach, zalewając łąki i niżej położone 
pola. Niebezpieczeństwo ludności jednak nie za­
graża.

W godzinę później władze otrzymały dalsze a- 
larmujące wiadomości. Mianowicie o godz. 21.15 
rozpoczęło się gwałtowne wzbieranie wody na Wi­
śle pod Skoczowem początkowo o 40 cm. ponad 
stan normalny. Dnia 3 bm. o godz. 7,45 rano pod 
Skoczowem stan wody wynosił 1 m. ponad stan 
normalny.

Tegoż dnia nad ranem o godz. 4.20 post, po­
licji w Chybiu otrzymał wiadomość, że pod 
Strumieniem woda na Wiiśle przybrała o 1 i pól 
metra ponad stan normalny. Drużyny ratowni­
cze w Zarzeczu znajdują się w pogotowiu. W Bo­
ronowie znajduje się kilka zabudowań pod wo­
dą. Woda w tern miejscu stale przybiera. Rów­
nież pod Zabrzegiem Wisła wylała. 

dobry rezultat, jak spadek o 14 procent, ale jest 
zawsze lepszy niż wzrost bezrobocia o 86 procent.

W tych warunkach trudno się łudzić nadzieję, 
że kryzys „jak przyszedł, tak pójdzie". Wzrostu 
bezrobocia niemal w dwójnasób w Polsce w tym 
samym czasie, gdy ono za miedzę opada, niepo­
dobna wytłumaczyć kryzysem światowym. — Tu 
muszę działać przyczyny specyficzne, rodzime.

Kryzys światowy cięży na Polsce taksamo, jak 
na innych krajach. Jeśli bezrobocie przybrało u 
nas tak niestosunkowo wielkie rozmiary, jeśli 
wzrasta kiiometrowemi skokami w czasie jego o- 
padania w innych krajach — nie kryzys świato­
wy jest za to odpowiedzialny.

Walka z bezrobociem, jeśli ma być skuteczną, 
musi być zwrócona przedewszystkiem przeciw 
źródłom tego przerostu bezrobocia, który wykra­
cza poza ramy oddziaływania kryzysu światowe­
go, przeciw odcinkowi kryzysu „madę in Po- 
land".

Go potrafi mała, ale „sejmokratyczna“ Czecho­
słowacja, zdołałaby chyba mocarstwowa Polska, 
gdyby... W. J. G.

wygłosił referat o konieczności połączenia Związ­
ków: budowlanego i robotników drzewnych. — 
Wniosek o połączenie obydwóch Związków został 
przez zjazd przyjęty, z uwagi na konieczność pro­
wadzenia jednolitej akcji robotników budowla­
nych i drzewnych. W ten sposób stworzona zo­
stanie silna, jednolita organizacja. Uchwala 
zjazdu jest konsekwencją połączenia się między­
narodowych organizacyj robotników budowla­
nych i drzewnych, co zostało dokonane w kwiet­
niu r. b.

Następnie zjazd przyjął jednomyślnie rezolu­
cję protestującą przeciwko niszczeniu ubezpie­
czeń społecznych i planom reformistycznym 
wicemin. Jastrzębskiego. Zjazd potępił próby ni­
szczenia ustawodawstwa społecznego i wezwał o- 
gól robotników do czujności na tym odcinku i go­
towości do walki w obronie ubezpieczeń społecz­
nych.

W dalszym ciągu zjazd powziął kategoryczną 
uchwalę przeciwko próbom ograniczenia wolno­
ści Zw. Zawód. Zjazd w tej sprawie stwierdził, iż 
każdy zamach na wolność organizowania się trak­
towany będzie, jako zamach na Zw. Zaw. i spotka 
się z odporem ze strony klasowo zorganizowanych 
robotników.

Po przyjęciu tych wniosków tow. Antoni Zda­
nowski wygłosił ciekawy referat o bezpieczeń­
stwie i higjenie pracy w przemyśle budowlanym.

Po referacie tow. Zdanowskiego uchwalono sta­
tut Związku Centralnego robotników przemysłu: 
budowlanego, drzewnego, ceramicznego i pokrew­
nych zawodów.

Po dokonaniu wyborów zarządu głównego, ko­
misji rewizyjnej i sądu, oraz po załatwieniu 
wniosków — zjazd zamknięto odśpiewaniem pie­
śni robotniczych.

W ciągu dnia 3 bm. w górach Śląska Cieszyń­
skiego opady deszczowe nadal trwały, wskutek 
czego dało się zauważyć dalsze podniesienie po­
ziomu wody ponad stan normalny.

Jedynie z Jasienicy donoszą dnia 3 bm. o godz. 
8 o obniżeniu się stanu wód górskich.

O godz. 8,10 do Chybia nadeszła z Zarzecza 
wiadomość, że woda w Wiśle przybrała bardzo 
gwałtownie o 4,20 m. ponad stan normalny i gro­
zi wystąpieniem z brzegów.

O tej samej porze zanotowano wielki przyrost 
w stanie wody w Ligocie, gdzie potok Młynarka 
zalał drogę powiatową, obok gospody gminnej na 
przestrzeni 200 metrów. Komunikacja drogowa w 
tem miejscu narazie jeszcze nie została przerwa­
na. Donoszą jednak, że na Tzeczce Ilow.nicy na 
drodze powiatowej Zabrzeg—Ligota tamtejszy 
most grozi każdej chwili zerwaniem.

Dnia 3 bm. w południe — jak nas informu­
ją — stan wody na Wiśle pod Zarzeczem wyno­
sił już tylko 3,70 m. ponad stan normalny. Woda 
jednak nie grozi w tem miejscu wylewem.

W Bronowie, Ligocie, Zabrzegu i Zarzeczu 
wielka część zabudowań znajduje się pod wodą. 
Na najbardziej zagrożonych miejscach pracują 
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ochotnicze drużyny ratownicze nad wzmocnieniem 
brzegów i wałów.

Z ^Zebrzydowic nadeszła w południe wiado­
mość, że na rzeczce Piotrówka stan wody wyno­
sił dwa metry ponad poziom normalny. Woda 
zalała okoliczne i niżej położone łąiki i pola. Nie­
bezpieczeństwo ludziom jednak nie zagraża.

Kronika krakowska
—o—

Rzeki występują z brzegów
Przybór wody na Wiśle pod Krakowem trwał 

w dalszym ciągli przez cały wczorajszy dzień. 
Deszcz padał również cały dzień z małemi prze­
rwami, Nad brzegiem Wisły gromadziła się pu­
bliczność, obserwująca mętne fale rzeki. Nad 
brzegiem zalany został piasek wydobyty przez 
piaskarzy. Również na plaży TUR woda.

Na prowincji sytuacja przedstawia się. w dal­
szym ciągu groźnie. Szczególnie niebezpiecznie 
przedstawia się sytuacja w Nowosądecczyżnie, 
gdzie stan wody na Dunajcu i Kamienicy oraz 
okolicznych potokach górskich podniósł się bar­
dzo znacznie. W Nowym Sączu musiano delożo- 
wać kilka domów’. Podobny stan w Zatorze, w 
Gromniku, Tuchowie i Gdowie. Na Śląsku Cie­
szyńskim wody wzbierają.

Na dopływach Wisły woda zaczęła wczoraj w 
południe powoli opadać.

Nie obeszło się bez ofiar. W nowosądeckiem u- 
tonęło troje ludzi.

Raba pod Dobczycami wzbiera w dalszym cią­
gu. W Dobczycach pracuje drugi baon silnikowy 
z Modlina, który zajęty byl około odbudowy mo­
stów. żołnierze zabezpieczają materjal budulco­
wy oraz umacniają wały.

Na przestrzeni między Gdowem a Dobczycami 
pola są zalane, ale wodą deszczową. Rzeczka 
Krzyworzeka, pod Dobczycami zerwała mosty ko­
lo Szczyrzyc.

Opady objęły Beskid Śląski, Tatry oraz cały 
łuk Karpat aż po Gorgany.

— ooo-

Zamach samobójczy
adwokata krakowskiego

Wczoraj w godzinach porannych rozeszła się 
po Krakowie wieść, że znany adwokat krakow­
ski dr. Juljan Gertler popełni! zamach samobój­
czy. Wiadomość la sprawdziła się. Kolo godziny 
8 rano adwokat Gertler we wilasnem mieszkaniu 
przy ul. Florjańskiej 33, w zamiarze odebrania 
sobie życia, strzelił sobie z rewolweru w lewą 
pierś. Kula ugrzęzła koło serca. Domownicy na­
tychmiast wezwali lekarza .pogotowia ratunko­
wego, który po udzieleniu desperatowi pierwszej 
pomocy, przewiózł go do szpitala św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny. Stan jest bardzo poważny. 
Do wieczora dr. Gertler nie odzyska! przytom­
ności.

Adwokat dr. Juljan Gertler liczy 64 lat życia. 
Jest znaną i popularną osobistością w Krakowie. 
Przed wojną działał on w potokiem stronnictwie 
demokratycznem za prezydentury śp. dr. J. Lea. 
Bral czynny udział w pracach samorządu kra­
kowskiego i zasiadał długie lata jako radca miej­
ski. Po rozwiązaniu Rady m. Krakowa był człon­
kiem przybocznej rady i mianowanej rady m. 
Krakowa, aż do jej rozwiązania, jako zwolennik 
sanacji.

Był to człowiek bardzo majętny, ale w ostat­
nich czasach popadl w fatalne stosunki finanso­
we, które zniszczyły jego majątek. I to było po­
wodem zamachu samobójczego. W ostatnich cza­
sach był bardzo zdenerwowany i zrezygnowany.

— o o o —

POGRZEB ŚP. FRANCISZKA SIEDLECKIE­
GO. Zwłoki zmarłego w Warszawie śp. dra Fran­
ciszka Siedleckiego zoslały na jego życzenie prze­
wiezione do Krakowa, gdzie pogrzeb odbędzie się 
dziś o godz. 3.30 popołudniu z kaplicy na cmen­
tarzy rakowickim.

PRZYLOT BRACI ADAMOWICZÓW DO KRA­
KOWA. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
bracia; Adamowicze przybędą do Krakowa w dniu 
10 bm. i zatrzymają się w naszem mieście dwa 
dni. Komitet krakowski robi starania ażeby przy­
lot przyspieszyć na niedzielę.

WAŻNE DLA KOMITETÓW ORGANIZUJĄ- 
CYCH ZJAZDY 1 KONGRESY W KRAKOWIE. 
Pod adresem prezydjum miasta i zarządu miej­
skiego napływają w ostatnich czasach nader licz­
ne prośby różnych komitetów i organizacyj, zaj­
mujących się kongresami, zjazdami, wycieczka­
mi itip., zarówno krajowemi jak zagranicznemi, 

o udzielanie tymże rozmaitych świadczeń natury 
finansowej, jak urządzania rautów, bankietów i 
przyjęć, udzielania bezpłatnych widowisk w tea­
trze miejskim, zwalniania od gminnego podatku 
hotelowego, bezpłatnego dostarczania autobusów 
itd. Świadczeń tych domagają się nieraz organi­
zacje dysponujące wydatnemi subwencjami z in­
nych źródeł, względnie zajmujące się przyjęciem 
w Krakowie osób zamożnych. W związku z po- 
wyższem zarząd miejski komunikuje, iż ze wzglę­
du na nieodzowną konieczność zastosowania naj­
dalej posuniętych oszczędności budżetowych, wy­
wołaną w szczególności tegoroczną katastrofą po­
wodzi, oraz rozbudową opieki społecznej, próśb 
tego rodzaju uwzględniać nie może. Zwracanie 
się przeto do prezydjum miasta względnie zarzą­
du miejskiego z żądaniami tego rodzaju świad­
czeń finansowych jest bezceiowem, a odnośne 
pisma i podania całkowicie nie będą rozpatry­
wane.

PRZETARG NA DOSTAWĘ MATERJAŁÓW 
DLA WODOCIĄGÓW MIEJSKICH. Zarząd wo­
dociągu miasta Krakowa zwraca uiwagę intereso­
wanych na ogłoszenie ofertowe w sprawie dosta­
wy materjałów na okres 6 miesięcy od 1 paździer­
nika 1934 do 31 marca 1935 wywieszone na ta­
blicach ogłoszeń w zarządzie m. Krakowa i w 
bitlrze zarządu wodociągu miejskiego z terminem 
składania ofert do 18 września godzina 12 w po­
łudnie. Otwarcie ofert nastąpi dnia 18 bm. o go­
dzinie 13 w zarządzie wodociągu miejskiego (ul. 
Senatorska 1).

DYŻURY LEKARZY 5 września noc: 1) dr. 
Abend Wiktor, Lwowska 19, teł. 160-99; 2) dr. 
Doening Tadeusz, Arjańska 9; 3) dr. Bobrzyński 
Władysław, Stradom 3, tel. 149-78; 4) dr. Osiek 
Bernard Garncarska 16.

SPADŁ Z RUSZTOWANIA II PIĘTRA. Wczo­
raj w południe 55-letni Stanisław Pamuła, maj­
ster murarski spadł z rusztowania z II piętra do­
mu pod 1. 10 przy ul. Stradom. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził u Pamuły zła­
manie podstawy czaszki. Ofiarę zawodu przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza na oddział chirur­
giczny. Stan zdrowia Pamuły jest bardzo poważ­
ny.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na ul. Augustjan- 
skiej W' domu pod 1. 19, popełnił zamach samo­
bójczy 38-letni Władysław Burek, wypijając ja­
kąś truciznę. Lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu Burkowi pierwszej pomocy, przewiózł 
go do szpitala św. Łazarza. Powód zamachu sa­
mobójczego niewiadomy.

ZDERZENIE DWÓCH SAMOCHODÓW. Na 
ul. Retoryka wydarzył się wypadek samochodo­
wy, spowodowany nieostrożną jazdą. Na auto He­
leny Hendlównej, prowadzone przez właścicielkę, 
najechał samochód tartaku „Liplówka", prowa­
dzony przez Ludwika Kosmalę. Kosmala jechał 
nie przepisowo, lewą stroną jezdni, a w dodatku 
bardzo szybko, nie dając żadnych sygnałów. —- 
Skutkiem zderzenia oba wozy zostały poważnie 
uszkodzone. Szczęściem obesizlo się bez ofiar w 
ludziach.

ŚMIERTELNY UPADEK Z DRZEWA. W o- 
grodzie przy ul. Królowej Jadwigi 14, spadł z 
drzew’a z wysokości około 10 metrów, 7-letni A- 
dam Niestrój, doznając poważnych wewnętrz­
nych obrażeń. Przywieziony do szpitala św. Ła­
zarza biedny chłopczyk zmarl na drugi dzień.

OKRADZIONY NA PLANTACH PODCZAS 
SNU. Na plantach obok „Zakopianki“ w czasie 
snu został okradziony Andrzej Armalys zam. przy 
ul. Rakowickiej 11. Złodziej wyjął śpiącemu na 
ławce Armatysowi z kieszeni spodni portfel wraz 
z książką wojskową i świadectwem szkolnem.

KRADZIEŻ BIŻUTERII. Do mieszkania Mojże­
sza Fischera przy ul. Celnej 6, dostał się niezna­
ny sprawca przez górną otwartą część drzwi ko­
rytarza. Splądrowawszy mieszkanie, złodziej 
skradł biżuterję i płótno łącznej wartości 2000 zl.

ZNOWU SKRADZIONY ROWER. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych skradziono Janowi 
Bielawskiemu z Łagiewnik rower męski pozosta­
wiony w restauracji Habera przy ul. Ciemnej 14. 
Rower przedstawiał wartość 55 zł.

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
—o—

NAPAD RABUNKOWY NA URZĄD POCZTO- 
WY. W Zablotowie pod Kołomyją dokonany zo­
stał napad na urząd pocztowy, gdzie bandyci zra­
bowali 300.000 zl. Sprawców ujęto. Okazali się 
nimi czterej osobnicy pochodzący z miejscowego 
powiatu. Aresztowanych odstawiono do proku­
ratury w Kolomyji z naczelnikiem bandy Bija- 
kiem Wasylem na czele.

POŚCIG ZA BANDYTAMI Z MIEDŻNEJ. W 
związku ze zbrodnią, jaką popełniono w ub. so­

botę w pobliżu Miedżnej (w pow. pszczyńskim) 
policja prowadzi dalsze energiczne dochodzenia. 
Jakkolwiek poczyniono już cały szereg areszto­
wań w kilku miejscowościach, nie można jeszcze 
powiedzieć, czy pomiędzy aresztowanymi znajdu­
ją się właściwi sprawcy napadu. Na miejsce 
zbrodni wyjechał w ub. poniedziałek główny ko­
mendant policji inspektor Żółtaszek.

KRADZIEŻ PRZY OKIENKU BANKU POL- 
SKIEGO W SOSNOWCU. Przykry wypadek 
spotkał w sobotę znanego w Sosnowcu kierowni­
ka szkoły powszechnej prof. Kędzierskiego. Skra­
dziono mu 4.000 zł. z pieniędzy podjętych w Ban- 
kiu Polskim na wypłatę pensyj nauczycielom. P. 
Kędzierski udał się, podobnie jak czyni to od*r.  
1918, do oddizialu Banku Polskiego celem podję­
cia pieniędzy na wypłatę pensyj nauczycielstwu. 
P. Kędzierski podjął 51 tysięcy zl., przyczem 39 
lys. zł. bilonem w 39 workach, pozostałe zaś 12 
tys. zł. w banknotach 20-ziotowych w sześciu 
paczkach po 2000 zl. Worki z bilonem przenie­
sione zoslały przez czterech ludzi do taksówki sto­
jącej przed bankiem zaś paczki z banknotami p. 
Kędzierski włożył do teczki. Przy wypłacie pen­
syj nauczycielom p. Kędzierski skonstatował 
brak dwóch paczek banknotów na sumę 4 tys. zł. 
Pieniądze te, jak się okazało, zostały skradzione 
p. Kędzierskiemu w Banku Polskim, gdy zajętjr 
był odbieraniem pieniędzy od kasjera. Złodziej 
musiał być rutynowanym specjalistą, gdyż skradl 
pieniądze z teczki lub też z pulpitu przed okien­
kiem kasowem zupełnie niespostrzeżenie. — Po 
stwierdzeniu kradzieży p. Kędzierski zawiadomił 
natychmiast wydział śledczy, który wszczął do­
chodzenie. Wskutek okradzenia p. Kędzierskiego 
nauczycielstwo nie otrzymało dodatku mieszka­
niowego. Pensje otrzymali wszyscy.

WDZIĘCZNOŚĆ ZŁODZIEI WOBEC ADWO. 
KATA. Jeden ze znanych adwokatów warszaw­
skich, który broni często złodziei, pad! ofiarą zło­
dziei. Skradziono mu biżuterję, garderobę, i futra 
wartości 8.000 zl. Wczoraj w mieszkaniu adwo­
kata zjawił się jakiś chłopak i zostawił walizę, 
poczem oddalił się. W walizie były wszystkie 
skradzione przedmioty oraz kartka następującej 
treści; „Przepraszamy, dowiedzieliśmy się, że Pan 
Mecenas broni naszych spraw. Jeszcze raz prze­
praszamy i odsyłamy wszystkie rzeczy w jaknaj- 
lepszym porządku“.

ZASTRZELENIE NARZECZONEJ 1 SAMO­
BÓJSTWO. W sobotę wieczorem w Jabłonnie pod 
Warszawą 19-letni Stanisław Dąbrowski w 
sprzeczce o pieniądze z narzeczoną swą Teofilą 
Świtalówną dobył nagle rewolweru i strzelił do 
niej, kładąc ją trupem na miejscu. Po dokona­
niu zbrodniczego czynu Dąbrowski wpakował ku­
lę sobie, raniąc się ciężko w okolicę klatki pier­
siowej. Rannego przywieziono pociągiem do 
Warszawy i umieszczono w szpitalu na Pradze.

RZĄDCA ZASTRZELIŁ OBSZARNIKA I DO- 
NIÓSŁ O JEGO SAMOBÓJSTWIE. Na posteru­
nek policyjny w Ciechanowie pod Warszawą 
zgłosi! się administrator majątku Aleksander 
Sztegman i zawiadomił, że właściciel majątku Je­
rzy Węgliński popełnił samobójstwo. Na miejsce 
udała się komisja policyjna. Na podstawie oglę­
dzin zwłok komisja doszła do wniosku, że samo­
bójstwo jest bardzo wątpliwe, lembardziej, że w 
ramie okiennej znaleziono ślady kul rewolwero­
wych. Wobec tego aresztowano Sztegmana do wy. 
jaśnienia sprawy. Dalsze dochodzenia ustaliły, że 
ziemianin zginął od kul oddanych z oddalenia 
i że samobójstwo jest wykluczone. Po trzygo- 
dzinnem badaniu Sztegman przyznał się do za­
bójstwa, podając jako przyczynę nieporozumie­
nia na tle osobistem. Sztegmana osadzono w wię­
zieniu.

POLICJANT ZASTRZELONY' Z WŁASNEGO 
KARABINU. Na drodze między Glapienicami a 
Strzegowem, w powiecie ostrowskim, znaleziono 
w niedzielę zwłoki posterunkowego Jana Stachel- 
skiego z posterunku w Skalmierzycach. Przy o. 
ględzinach okazało się, że Stachelski, który na ro­
werze robił służbowy objazd, został zastrzelony. 
Rana postrzałowa w okolicę serca stała się pizj- 
ezyną śmierci. Okoliczności zamordowania Sta- 
chelskiego nie są jeszcze ustalone. Jest uzasad­
nione przypuszczenie, że dokonywujący objazdu 
służbowego na rowerze Stachelski przytrzymał 
kilku przestępców, których usiłował wylegitymo­
wać czy doprowadzić na posterunek. Osobnicy ci 
rzucili się na policjanta, rozbroili go, a następ­
nie zrabowanym karabinem służbowym pozbawi­
li życia leżącego na ziemi policjanta. Mordercy 
zbiegli, zabierając karabin, ładownicę i naboje.
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TELEGRAMY
DWA WYPADKI NA CHALLENGE

Warszawa, 4 września (tel. wl.). Dziś na za­
wodach lotniczych wydarzyły się dwa wypadki, 
na szczęście bez ofiar w ludziach. O godzinie 7 
rano odbyła się próba minimalnej szybkości. — 
Lotnik wioski Francois, przelatując w odległości 
50 metrów od stołu sędziów, został silnym po­
dmuchem wiatru podrzucony do góry. Lotnik za­
czął spadać na lewe skrzydło i zachodziła obawa, 
że zawadzi o stojące w pobliżu samochody. Lot­
nik skręcił gwałtownie i znalazł się luż przed sa­
molotami zawodników. — Samolot włoski spad'1, 
przelatując o 2 metry ponad stołem sędziów. — 
Siedzący tam rzucili się na ziemię i w ten spo­
sób uszli pewnej śmierci. Samolot jest tylko nie­
znacznie uszkodzony.

Drugi wypadek zdarzył się przy lądowaniu sa­
molotu niemieckiego. Chodziło o osiągnięcie naj­
lepszego lądowania. Przy przelocie nad bramką 
w wysokości 8 metrów lotnik chcial pokazać mi­
strzowską sztuczkę i skierował aparat w dół. — 
Osiadł na ziemi w odległości 30 metrów, dozna­
jąc pęknięcia skrzydeł i uszkodzenia kadłuba tak, 
że samolot jest niezdatny do dalszego użytku.

Najlepsze wyniki w lądowaniu osiągnął kapi­
tan Bajan, który dziś utrzymuje się w starcie na 
pierwszem miejscu.

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
PRZECIWGRUŹLICZY

Warszawa, 4 września (tel. wł.). Dziś o godzi, 
nie 10 przedpołudniem w sali Filharmonji otwar­
ty został dziewiąty międzynarodowy zjazd .związ­
ków przeciwgruźliczych.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 4 września (lei. wl.). W dzisiejsrem 

ciągnieniu lolerji państwowej po 15.000 zl. wy­
grały n tunera 758 i 73659; po 10.000 zl. wygrały 
nuimera 5959, 7793 i 71910; po 5.000 zl. nuinera: 
19259, 35498. 47240, 147343 i 148328. W ciągnie, 
niu popoludniowem po 15.000 zl. wygrały minię­
ta 34195 i 155961; po 5.000 zl. numera: 4046, 27025 
i 34185.

DOLAR I MARKA
Warszawa, 4 września (tel. wl.). Dziś ‘w obro­

tach prywatnych płacono za dolara 5T8 i pół zl. 
Bank Polski płacił 5T5 zl. za dolara. — Markę 

, w banknotach notowano 193 zl. za 100 marek.

SOCJALIZM W AUSTRJI ŻYJE
Wiedeń, 4 września. Wedle prasy wiedeńskiej 

kanclerz dr. Schuchnigg oświadczył w Innsbruc- 
ku, że w ostatnich czasach posyłana jest przez 
socjalnych demokratów z zagranicy broń, prze­
znaczona dla socjalistów austrjackioh. Oświad- 
czyi on dalej, że rząd jego uczyni wszystko, co 
jest w jego mocy, aby niedopuścić do odrodzenia 
socjalizmu w Austrji.

BANK AUSTRO-WŁOSKI
Wiedeń, 4 września. Dziennik donoszą, że kapi­

tal wioski zamierza założyć w Austrji bank, któ­
rego zadaniem byłoby wzmocnienie stosunków 
gospodarczych między Austrją a Włochami. — 
Wskazują na możliwość przekształcenia fiłji wie. 
deniskiej Societa Italiana di Credito na samo­
dzielny bank austrjacki, którego kapitał zakłado­
wy miałby wynosić kilkanaście miljonów szy­
lingów.

HITLEROWCY CHCĄ WYKRAŚĆ RINTELENA
Londyn, 4 września. Reuter donosi z Wiednia, 

że policji tamtejszej wpadl ubiegłej nocy telegram 
szyfrowany treści następującej: „Wykraść Rinte- 
lena ze szpitala więziennego. Jeżeli nie możliwe, 
wysadzić w powietrze skrzydło sądu karnego przy 
Wickenburggasse“. Policja wszczęła energiczne 
poszukiwania celem ujęcia nadawcy telegramu i 
adresata.

PRZYSIĘGA NA WIERNOŚĆ HITLEROWI
Berlin, 4 września. Na zaproszenie „wodza“ 

Hitlera w rozpoczynającym się tegorocznym zjeż. 
dzie partji hitlerowskiej w Norymberdze wezmą 
udział, jako goście honorowi, minister spraw za­
granicznych von Neurath, podsekretarz stanu v. 
Biuelow, ambasadorowie Rzeszy w Londynie, Pa­
ryżu, Rzymie i Moskwie, posłowie Rzeszy w Ha­
dze, Sofji, Warszawie, Bernie, Brukseli, Buda­
peszcie i Sztokholmie, oraz konsule generalni w 
Zurychu, Gdańsku i Medjolanie. Z okazji tej wy­
mienieni dyplomaci mają być zaprzysiężeni we­
dle nowej formuły na wierność dla Hitlera.

Berlin, 4 września. Hitler przyjechał dziś do No- 
rymbergi, celem wzięcia udziału w dorocznym 
zjeżdzie partji narodowo-socjalistycznej.

Dalsza „czystka“ w BB
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 4 września.
W dalszym ciągu krążą pogłoski, że nastąpią 

zmiany w składzie osobowym klubu BB. Narazie 
główny atak skierowany jest przeciw grupie kon­
serwatywnej. Obiega też pogłoska, że w sferach

Strajk miliona tkaczu w Ameryce
Nowy Jork, 4 września. Rozmiary strajku 

włókienniczego w Stanach Zjednoczonych wciąż 
jeszcze nie są znane. W sprawie tej nadchodzą 
sprzeczne z sobą wiadomości, z których nie 
można sobie jeszcze wyrobić poglądu na sytua­
cję. Podczas gdy wiadomości, jakiemi zasypy­
wane są wprost redakcje pism przez przedsta­
wicieli przemysłowców, mówią, że rozkazu 
strajkowego usłuchało zaledwie 20 do 25 procent

PRZED PRZYJĘCIEM ROSJI DO LIGI 
NARODÓW

Paryż, 4 września. Ambasador francuski 
w Londynie Corbin przyjęty został wczoraj 
przez ministra Barthou, z którym odbył dłuższą 
rozmowę. „Matin'*  dowiaduje się, że głównym 
tematem tej rozmowy była kwestja przyjęcia 
Rosji sowieckiej do Ligi Narodów, projekt Lo- 
carna wschodniego i sytuacja Zagłębia Saary.

Paryż, 4 września. „Le Jour" donosi z Gene­
wy, że niektóre faszyzujące organizacje szwaj­
carskie zamierzają podjąć akcję za wystąpie­
niem Szwajcarji z Ligi Narodów na wypadek 
przyjęcia Rosji sowieckiej do Ligi Narodów. 
Organizacje te mają zamiar domagać się za­
rządzenia w tej sprawie plebiscytu ludowego.

Bern, 4 września. Szwajcarska rada związko­
wa na dzisiejszem posiedzeniu plenarnem po­
wzięła jednomyślnie uchwalę, wypowiadającą 
się przeciw przyjęciu Rosji sowieckiej do Ligi Na­
rodów. Delegacja szwajcarska dó Ligi Narodów 
otrzymała instrukcję glosowania przeciw przyję­
ciu.

KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
Bern, 4 września. W pałacu związkowym w 

Bernie rozpoczął się dziś 10 kongres mniejszości 
narodowych. Otwierając obrady stały przewodni­
czący kongresu Wilfan wygłosił przemówienie, w 
którem po podziękowaniu rządowi szwajcarskie­
mu za udzielenie gościny opisał rozwój kweslji 
mniejszościowej w ciągu 10 lat ostatnich. Praca 
w tym okresie dokonana, mówił — nie była bez­
owocna. I tak powiększyło się kolo zorganizowa­
nych mniejszości narodowych, aczkolwiek w o- 
statnich czasach nastąpiły pewne reakcje i wstrzą 
sy. Grupy żydowskie na obecny kongres niestety 
nie przybyły. Dążnością ruchu mniejszościowego 
jest zdobycie autonomji kulturalnej, co nie jest 
sprzeczne z prawami i interesami większości. 
Mówca wskazał następnie na niedostateczne 
uwzględnianie przez odnośne państwa uchwal 
kongresu mniejszościowego i zwróci! się do 
wszystkich zainteresowanych państw z apelem, 
aby w interesie wzajemnego zbliżenia i pokoju 
traktowały mniejszości narodowe sprawiedliwie. 
Przewodniczący przedłożył następnie projekt 
rezolucji. Na porządku dziennym obrad znajduje 
się także wniosek rządu polskiego o uogólnienie 
postanowień.

ZBLIŻENIE SOWIECKO-RUMUŃSKIE
Paryż, 4 września. Sowiecki charge d'affaires 

w Paryżu Rosenberg wydał wczoraj w ambasa­
dzie sowieckiej na cześć rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych Titulescu śniadanie, w któ­
rem wziął również udział poseł rumuński w 
Moskwie. W kolach politycznych sądzą, że w to­
ku śniadania poruszone zostały wszystkie bieżą­
ce sprawy interesujące oba rządy.

SZPIEGOSTWO WŁOSKIE WE FRANCJI
Paryż, 4 września. W Nicei aresztowano 5 Wio. 

chów stojących pod zarzutem uprawiania szpie­
gostwa. Nazwiska aresztowanych, oraz bliż^e 
szczegóły nie zostały jeszcze ujawnione.

POŻAR PAŁACU CESARZA MANDŻURJI
Pekin, 4 września. Wedle doniesień z Czang- 

czun, pożar pałacu cesarza mandżurskiego je­
szcze nie został ugaszony, jednakże zjednoczo­
nym wysiłkom straży pożarnej i wojska udało 
się ogień zlokalizować tak, że już nie zagraża 
całemu pałacowi. Dzienniki stwierdzają, że nie­
wątpliwie chodzi o podpalenie, ponieważ pożar 
wybuchł równocześnie w czterech miejscach 
pałacu. Dokonano już Wiciu aresztowań. 

politycznych imiennie wymieniają tych senato­
rów i posłów BB, którzy odegrali czynną rolę w 
rozmaitych interesach przemysłowo-handlowych 
Udział tych polityków nie ogranicza się jednak 
tylko do grupy konserwatywnej.

-ooo —

robotników, ze strony robotników wskazują, że 
sytuacja obecna może być uważana za objaw' 

] pocieszający i że we środę rano najmniej 90 
’ procent całego przemysłu włókienniczego bę- 
l dzie objęte strajkiem. W Karolinie półno-cnej i 
I południowej pracowało wczoraj 220 fabryk, pod­

czas gdy 200 zakładów było wskutek strajku 
zamkniętych. Wiele fabryk pracowało jednak 
pod silną ochroną policyjną.

WIELKA KRADZIEŻ DYNAMITU
Nowy Jork, 4 września. Ze składu fabryki 

i materjałów wybuchowych w Los Angeles skra­
dziono wśród tajemniczych okoliczności kilka 
tysięcy kilogramów dynamitu. Kradzież ta wy- 

, wołała w całej okolicy wielkie wrażenie. Poli- 
i cja była całą noc na nogach, prowadząc poszu­

kiwania celem wykrycia miejsca, gdzie ukryty 
został ten niebezpieczny materjał.

ROZMAITOŚCI
WIZYTA WOJENNEJ MARYNARKI SOWIE­

CKIEJ W GDYNI. W poniedziałek o godzinie 7 
rano kontr torpedowce .polskie „Wicher“ i „Bu­
rza“ wypłynęły z Gdyni na spotkanie przybywa­
jącej eskadry sowieckiej. Spotkanie nastąpiło na 
wysokości kilku mil na południowy wschód od 
Helu. W chwili spotkania „Wicher“ oddal 17 
strzałów powitalnych i tyluiż strzałami odpowie­
dział „Marat“. Na pokład tego ostatniego wsiadł 
oficer i pilot, polski. To samo miało miejsce z 
dalszemi okrętami sowieckiemi, poczem eskadra 
ruszyła do Gdyni. W chwili przybycia . na redę 
gdyńską „Marat“ oddał 21 strzałów jako salut 
międzynarodowy. Odpowiedział lyluż salutami 

polski „Bałtyk“. Skolei „Marat“ oddał 13 strza­
łów na powitanie dowódcy floty polskiej i wtedy 
„Bałtyk” w energiczny sposób odpowiedział na 
to powitanie. O godz. 10 eskadra wpłynęła do 
portu gdyńskiego. — W godzinę później admirał 
Galiler, komendant fioły bałtyckiej, wysiadł na 
ląd powitany przez przedstawicieli władz pol­
skich. Wśród obecnych byli również: radca po­
selstwa sowieckiego w Warszawie Podolski, oraz 
sowiecki attache wojskowy -generał Siemionów. 
W chwili, gdy sowiecki admirał schodził z po­
kładu oficerskiego „Marata“, kompan ja honoro­
wa marynarki wojennej Polski sprezentowała 
broń, a orkiestra odegrała sowiecki („Międzyna­
rodówkę“), a następnie polski, hymn narodowy. 
Nastąpiły wizyty i rewizyty. We wtorek goście 
sowieccy podejmowani byli śniadaniem przez sze 
fa kierownictwa marynarki wojennej, admirała 
Świńskiego.

ILOŚĆ KOBIET I MĘŻCZYZN. Okazuje się, 
że ilość kobiet w miastach wzrasta w miarę te­
go, jak miasta są większe. W małych np. osa­
dach o 500 mieszkańcach więcej jest mężczyzn, 
niż kobiet. W miejscowościach do 100 dusz, prze­
waga kobiet jest nieznaczna, bo zaledwie o 5, przy 
2000 mieszk. o 25 kobiet więcej, przy 100 tys. o 
85 więcej itd. Ponad 100 tys. na każde 100‘ męż­
czyzn przypada 114 kobiet. Największy nadmiar 
kobiet posiada Berlin, gdzie na 1 tys. mężczyzn 
jest 1169 kobiet. Tłumaczy się to tern, że przy o- 
becnych stosunkach jest masowy napływ elemen­
tu wiejskiego, jak robotnice fabryczne, służba do­
mowa do wielkich miast na zarobek.

ILOŚĆ JĘZYKÓW W ŚWIECIE. Akademja 
francuska wydala statystykę o rozpowszechnie­
niu różnych języków w świecie. Obecnie jest 2796 
języków żywych, a gdyby doliczyć języki umarłe, 
byłoby razem 6760. Najbardziej rozpowszechnio­
ny język, jeśli włączyć Azję, to angielski, potem 
następuje hiszpański, niemiecki i francuski.

jedynie L
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Kariera Hitlera
Niemiecki korespondent „New York Ti- 

fries" podaje w skrócie etapy karjery Adol­
fa Hitlera, którego „Peuple“ belgijski na- 
^ywa „wrogiem Europy numer 1“.

Urodził się 20 kwietnia 1889 r. w małem 
iasteczku Braunau nad Innem na granicy 

austrjacko - niemieckiej.
W latach 1903 — 1912 Hitler jest zwy­

kłym robotnikiem, pracuje w Wiedniu w 
charakterze malarza pokojowego.

W okresie od 1912 do 1914 pracuje jako 
cieśla w Monachjum. Jednocześnie niezna­
ny nikomu Hitler wykonywa rysunki dla 
gazet monachijskich.

W r. 1914 Hitler powołany zostaje do 
służby wojskowej w armji bawarskiej, gdzie 
dosłużył saę rangi kaprala.

W 1919 r. Hitler wraca do Monachjum. 
Tam tworzy łącznie z 6 kolegami organiza­
cję, z której wyrasta ruch hitlerowski. 
Grupa Hitelra organizuje się pod hasłami 
skrajnego nacjonalizmu, antysemityzmu. 
Występując jako antykapitaliści pierwsi 
hitlerowcy odnoszą się wrogo do parlamen­
taryzmu, głoszą hasło niepłacenia odszko­
dowań wojennych.

W 1920 r. hitlerowcy ogłaszają swój pro­
gram partyjny, Hitler zostaje obwołany 
Wodzem ruchu.

8 — 9 listopada 1923 r. w jednej z pi­
wiarń monachijskich Hitler oddaje dwa 
strzały w sufit i ogłasza, że rząd bawarski 
jest obalony, jednocześnie Hitler oznajmia, 
iż obejmuje władzę dyktatorską w Bawarji. 
Nazajutrz maszeruje z gen. Ludendorfem 
na czele oddziału, złożonego z 800 awantur­
ników, na zamek królewski. Wojska repu­
blikańskie przyjmują rebeljantów salwą. 
Hitler ucieka. Schwytany, zostaje osadzo­
ny w więzieniu.

W kwietniu 1924 r. sąd skazuje Hitlera 
za udział w puczu na 4 lata twierdzy.

Po ośmiu miesiącach pobytu w więzieniu 
Hitler zostaje przedterminowo zwolniony.

W lutym 1925 r. Hitler reorganizuje 
partję, której jest szefem i wodzem. Ruch 
hitlerowski zdobywa na sile. Grupuje w 
swoich szeregach duże rzesze młodzieży. 
Finansowany przez najrozmaitsze organi­
zacje przemysłowe, hitleryzm staje się na­
rzędziem polityki wielko - przemysłowej. 
Hitler rozwija bardzo ożywioną działalność 
organizacyjną. Rozwój form organizacyj­
nych znaczą gęsto trupy robotnicze, które 
padają od kul hitlerowskich bojówek.

W 1927 r. part ja Hitlera zdobywa pod- 
ezas wyborów do parlamentu 12 mandatów. 
Hitler powtarza swoją poprzednią deklara­
cję, iż stronnictwo jego dąży do objęcia 
władzy w Niemczech przy pomocy legal­
nych środków walki.

W trzy lata później, t. j. w 1930 r. Hitler 
uzyskuje 107 mandatów do parlamentu. 
Wszyscy posłowie hitlerowscy zostają za­
przysiężeni na wierność Hitlerowi.

W 1932 r. podczas plebiscytu na stano­
wisko prezydenta Rzeszy Hitler wystawia 
swoją kandydaturę przeciw Hindenburgowi. 
Pokonany w głosowaniu ludowem, Hitler 
zdołał jednak uzyskać przeszło 18 miljonów 
głosów.

Po rozwiązaniu parlamentu, hitlerowcy 
w lipcu 1932 r. uzyskują w wyborach 230

Strajk solidarność w Pe-Pe-Ge 
zakończony zwycięstwem robotników

Po uruchomieniu fabryki „Pe-Pe-»Ge” 
w Grudziądzu zatrudnieni zostali robot­
nicy, w ogromnej większości kobiety, 
za pośrednictwem Z. Z. Z. Wkrótce jed­
nak okazało się, że robotnicy ci doma­
gają się przecie przyjęcia d*o  pracy ro­
botników - klaso w có w wybranych daw­
niej do (obecnie uznanego za nieistnieją­
cy) Wydziału Robotniczego, które to 
stanowiska spełniali ku ogólnemu zado­
woleniu.

. Właściciele fabryki skłoni byli żąda­
nia te uwzglęctoić, ale, jak to już stwier­
dził tow. Rusinek, sprzeciwiło się temu 
Z. Z. Z., wobec czego wybuchł strajk so­
lidarności. Biorąc pod uwagę fatalne 
położenie rn.aterjal.ne robotników, umo­
wę o zatrudnieniu po 3 dni w tygodniu 
i groźbę unieruchomienia fabryki z po­
wodu oofnięcia zamówień w razie dłu­
gotrwałości strajku, trzeba stwierdzić, 
że akcja ta musi napełnić diumą klaso­
wy ruch robotniczy w Polsce,

Strajk wybuchł 23 sierpnia i trwał so­
lidarnie, aż do zawarcia umowy. Kilku­
dziesięciu łamistrajków na 1500 strajku­
jących w milczem sytuacji nie zmieniło. 
Doprowadziło to tylko do starć (łami­
strajki wraz z bojówką Z. Z. Z. napadli 
na zgromadzonych pod fabryką robotni­
ków, kilku z nich poranili i sami w re­
zultacie z łamistrajkiem i przywódcą 
Z. Z, Z. na terenie fabryki, Baranow­
skim, zostali pokaleczeni), w rezultacie 
czego 9 robotników strajkujących» w 
tern 6 członków Wydziału, aresztowano, 
wytaczając im procesy karne.

Muisiało to zaostrzyć sytuację. Ro­
kowania przy udziale naszych tow. tow. 
Rusinka i Kirsznowskiego nie dawały 
rezultatu, wobec uporu Z. Z. Z.; 30 sier­
pnia starosta w drodze administracyjnej 
nakazał zamknięcie tow. Rusinka na

48 godzin za zapowiedź, że jeżeli do po- 
niedlzialku 3 września sprawa nie będzie 
załatwiona, to wybuchnie strajk po­
wszechny, a przedewiszystkiem w fabry­
ce Hercfelda i Viktoriusa. Tow. Rusinek 
został aresztowany i odstawiony nie­
zwłocznie do Torunia,

W tej sytuacji przybyłem do Grudzią­
dza 31« sierpnia. Po wstępnej rozmowie 
ze starostą odbyła się konferencja pod 
przewodnictwem starosty.

W wyniku konferencji 31 sierpnia u- 
stalcno, że cały Wydział będzie przyję­
ty do pracy, z wyjątkiem aresztowanych, 
których sprawa zatrudnienia zostanie 
specjalnie omówiona po ich zwolnieniu 
od odpowiedzialności, a na przyszłość 
będą przyjmowani robotnicy wedle 
swobodnego uznania dyrekcji bez wpły­
wu Z. Z. Z.

Bezpośrednio po konferencji, zakoń­
czonej o g. 9 wieciz., udałem się wraz z 
tow. rCirsznowskim na zgromadzenie ro­
botników, czekających od godz. 7 wieciz. 
Po zreferowaniu przebiegu pertraktacyj 
wywiązała się dyskusja, w rezultacie 
której postanowiono przerwać strajk 
po podpisaniu umowy, której warunki 
należy poprawić, w kierunku zapewnie­
nia bezstronności politycznej przy anga­
żowaniu robotników.

Nazajutrz (1 września) po killkogo- 
dizinnej konferencji spisano umowę na­
stępującą:

1) Wszyscy zatrudnieni w przeddzień 
strajku z wyjątkiem aresztowanych, któ 
rych sprawa zatrudnienia będzie rozpa­
trzona po ich uwolnieniu od odpowie­
dzialności karnej, zostajją zatrudnieni z 
powrotem na warunkach, jakie dotąd 
obowiązywały, przyczem nikt za strajk 
w żadnej formie nie może być karany.

2) Cały Wydział Rob. prócz areszto­

mandatów do parlamentu i stają się tam 
najliczniejszą grupą.

W sierpniu 1932 r. Hindenburg katego­
rycznie odmawia powołania Hitlera na sta­
nowisko kanclerza Rzeszy.

Kanclerz von Papen rozwiązuje parla­
ment. W wyborach 6 listopada hitlerowcy 
tracą 35 mandatów.

W dziesięć dni potem Hitler ponownie żą­
da od Hi.ndenburga powołania go na sta­
nowisko kanclerza. Sędziwy marszałek po 
raz drugi odmawia.

W styczniu 1933 r. naskutek intrygi jun- 
krów obalony zostaje kanclerz gen. Schlei­
cher i Hitler wreszcie zostaje powołany na 
upragnione stanowisko kanclerza. Na te­
renie parlamentarnym powstaje koalicja 
hitlerowców z niemiecko - narodowem stron­
nictwem.

27-go lutego następuje pożar „Reichsta­
gu“.

Koalicja Hitlera z Hugenbergiem uzy­
skuje podczas wyborów do parlamentu więk 
szość. 23 marca parlament udziela Hitlero-

wi pełnomocnictw dyktatorskich na okres 
do kwietnia 1937 r.

14 września 1933 r. Hitler oznajmia, że 
Rzesza niemiecka wystąpiła z Ligi Naro­
dów. Parlament znów zostaje rozwiązany. 
Odbywa się komedja wyborcza i Hitler dro­
gą manewru rzekomych wyborów uzyskuje 
aprobatę swej polityki.

W końcu czerwca 1934 r. Hitler gruntuje 
swą władzę rozstrzelaniem swoich najbliż­
szych współpracowników.

13 lipca w Reichstagu Hitler usprawie­
dliwia się z krwawej soboty czerwcowej i 
mówi, że w dniu tym postradało życie 77 
osób.

1 sierpnia umiera prezydent Hindenburg. 
Hitler pośpiesznie wydaje dekret o połącze­
niu władzy kanclerza z urzędem prezyden­
ta Rzeszy w jego rękach. Raz jeszcze od­
bywa się komedja aprobowania tej decyzji 
przez plebiscyt, który wprawdzie potwier­
dza krok Hitlera, ale ujawnia wzrost sił 
opozycyjnych i niezadowolenia z polityki 
Hitlera.

wanych (na 30 członków i zastępców Wy 
działu aresztowano 6) będzie niezwłocz­
nie zatrudniony.

3) Fabryka ma prawo godzić robtni- 
ków do pracy wyłącznie wedle kolejno­
ści na sporządzonej przez specjalną ko­
misję liście robotników dawniej zatrud­
nionych, przyczem koleijność zależy od 
ilości lat przepracowanych w „Pe-Pe- 
Ge”, oraz ’ od materialnego położenia 
rodziny robotnika. Na Liście tej będą 
również aresztowani i zostaną zatrud­
nieni, jeżeli zostaną uwolnieni od odpo­
wiedzialności karnej.

4) Dawniejsza umowa, tycząca się spo 
sobu uregulowania zaległych należności 
będzie całkowicie wykonana.

5) Strony oświadczają się przeciw 
wszelkim gwałtom, szczególnie na tere­
nie fabryki.

Ten ostatni punkt powstał z żąda­
nia przedstawiciela fabryki, p. Odecbow 
skiego, aby zaprzestać napaści osobi­
stych na dyrekcję i nadzór sądowy, o- 
raz zapobiegać bójkom między robotni*  
kami.

Odmawiając zgody na pierwszą część 
żądania, gdyż musimy mieć swobodę 
krytyki działalności władz fabryki, o- 
świadczyliśmy się przeciw bójkom, a 
przedewszystkiem przeciw gwałtom sto­
sowanym do rdbtników przez niektg- 
rych majstrów.

W ten sposób wszystkie postulaty ro­
botników zostały spełnione kosztem 
9 aresztowanych, których zatrudnienie 
będzie rozpatrzone dopiero po umorze­
niu im procesów karnych. Spisując u- 
mowę zadowoliliśmy się tylko przyrze­
czeniem starosty, że zrobi wszystkp, by 
prokurator wypuścił aresztowanych, do 
ukończenia śledztwa, oraz, że choć tym­
czasem nie będą zatrudnieni w „Pe-Pe- 
Ge”, niikt im nie będzie przeszkadzał w 
otrzymaniu pracy i z głodu nie umrą.

Z przyjemnością stwierdzamy, że 
pierwszą część swego przyrzeczenia p. 
starosta spełnił, gdyż w 4 godziny po 
podpisaniu umowy aresztowani znale­
źli się na wolności. Oczekujemy, że i dru 
ga część przyrzeczenia zostanie wyko­
nana.

Wreszcie na naszą interwencję p. sta­
rosta oświadczył, że 1 września o godz. 
5 popoł. zostanie zwolniony z więzienia 
tow. Rusinek.

Taik więc solidarna walka robotników 
pod sprężystem kierownictwem t.t. Ru­
sinka i Kirsznowskiego dała najpomyśl­
niejsze wyniki, jakie w tych warunkach 
można było osiągnąć. Moja rola spro­
wadziła się jeno do sfinalizowania roz- 
pczętej i doprowadzonej niemal do koń­
ca akcji, która zarówno t.t. strajkującym 
robotnikom, jak i t.t. Rusinkowi i Kirsz- 
nowskiemu honor przynosi.

MARJAN NOWICKI.

M. SAŁTYKOW SZCZEDRIN.

Opowieść o tem, jak pewien chłop 
dwuch generałów wyżywił

Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski.

Było sobie cCwuch generałów, ponie­
waż zaś obaj byli lekkomyślni, więc za 
sprawą różdżki czarodziejskiej w pew­
nej chwili znaleźli się na bezludlnej 
wyspie.

Służyli generałowie przez życie całe 
w jakiejś regestraturze, tam się urodzili, 
wychowali i zestarzeli, to też o niczem 
pojęcia nie mieli. Nawet słów żadnych 
nie znali, pfócz: „proszę przyjąć zape­
wnienia mego szczerego szacunku i od­
dania”.

Zwinięto regestraturę jako zbędną i 
puszczono ekscelencje na swobodę. Zo­
stawszy poza etatem, osiedlili s:ę w Pe­
tersburgu przy, ulicy Skrybiej, w odu 

dzielnych mieszkaniach» każdy z nich 
miał swoją kucharkę i otrzymywał eme­
ryturę. Aż tu raptem znaleźli się na 
bezludnej wyspie, przebudzili się i wi­
dzą: leżą obaj pod jednem prześciera­
dłem. Oczywiście nie rorjemłoiwaili się 
z początku i zaiozęłi rozmawiać jakby 
się im nic nie przytrafiło.

— Dziwny, wasza ekscelencjo, sen mi 
się przyśnił — zaczął jeden generał: — 
widzę, niby mieszkam na bezludnej wys­
pie... . t

Powiedział to i nagle zerwie się. 
Zerwała się i druga ekscelencja.

— Boże! cóż to się stało? gcbz.ie je­
steśmy? — krzyknęli obaj n-ieswoim gło­

sem.
I poczęli się wzajem poskubywać, w 

samej li rzeczy na jawie, nie zaś we śnie, 
zdarzył się im taki przypadek. A cho­
ciaż bardzo się starali wmówić w sie­
bie, że to wszystko senna mara tylko, 
trzeba było jednak uwierzyć w smutną 
rzeczywistość.

Przed nimi z jednej strony rozpostar­
ło się morze, z drugiej strony leżał nie­
wielki «płacheć ziemi, za którym cią­
gnęło się to samo nieprzejrzane morze. 
Zapłakały ekscelencje po raz pierwszy 
od czasu, kiedy zniesiono regestraturę.

Poczęli się wzajem oglądać i zoba­
czyli, że obaj są w nocnych koszulach, 
a na szyi każdego wisi order.

— Dobnzeby teraz kawki się napić!— 
rzecze jeden generał, ale przypomniał 
sobie, jaka mu się paskudna sztuka przy­
trafiła i po raz drugi zapłakał.

— Cóż my jednak będziemy robić?— 
mówił przez łzy: — jeśli teraz report 

napisać — jakaż z tego korzyść będzie?
— Ot co, — odpowiedział drugi ge­

nerał: — udajcie się, wasza ekscelen­
cjo, na wschód, a ja pójdę na zachód, 
wieczorem zaś zejdziemy się znowu na 
tem miejscu; może też coś wynajdlziemy?

Poczęli szukać, gdzie wschód a gdzie 
zachód. Przypomnieli sobie, jak przeło- 
żony mówił im kiedyś: , »jeśli chcesz od*  
ęzukać wschód, stań tedy twarzą,na pół- 
noc, a po prawej ręce mieć będziesz 
właśnie poszukiwaną stronę świata . 
Poczęli szukać północy, stawali tak i o- 
wak, spróbowali wszystkich stron świa­
ta, ale ponieważ spędzili całe życie w 
regestraturze, nic znaleźć nie mogli.

— Zróbmy tak, wasza ekscelencjo: 
wy udajcie się na prawo, a ja na lewo; 
tak może lepiej będzie! — powiedział 
jeden generał, który, poza regestraturą, 
był kiedyś w szkole podoficerskiej nau­
czycielem kaligrafji, był więc mądrzej- 

' szyf (D. c. n.)
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Czas odnowić przedpłato 
na wrzesień 
zł. 3 50 

„NAPRZÓD“
JEDYNY OPOZYCYJNY DZIENNIK 

W KRAKOWIE

ZAWIADOMIENIA
—o—

AMBULATORIUM KLINIKI DERMATOLOGICZNEJ 
(chorób sikóroych i wenerycznych UiniwerBytehi Jagieł, 
fańskiego — szpital św. Łazarza) wznawia od dziśdnia 
udzielanie porad lekarskich niezamożnym chorym co­
dziennie od godziny 8 do 10 iprzedpołudniem z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

PIERWSZA PREMJA DLA ZWIEDZAJĄCYCH TRZE­
CIĄ MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ FOTOGRAFIKI 
W KRAKOWIE. Od dziś wszyscy zwiedzający tę wysta. 
\vę (z wyjątkiem wycieczek zbiorowych) biorą udział 
w losowaniu na piękny obraz wybitnego fotografika pol­
skiego' prof. Wł. Bogackiego, członka fotoklubu polskie­
go, kitóry ófiarował swoją pracę pod tytułem „Na jar. 
markii”. Zwiedzający powinni • przeto we własnym inte­
resie« przechowywać bilety wstępu, które będą dawały 
prawo szczęśliwemu posiadaczowi podjęcia wylosowanej 
premji, nie wcześniej jednak, jak w dniu zamknięcia wy­
stawy. Losowanie pierwszej premji odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę, tj. 9 bm. o godzinie 18. Wystawa 
otwarła jest’ dla publiczności codziennie od godziny 10 
Jdo 19'bez przerwy w gmachu polskiej YMCA (ul. Kro­
woderska 8t.

KURSY ZAWODOWE. Dyrekcja Muzeum przemysło­
wego. przyjmuje zgłoszenia na kursy: elektrotechniczny, 
stolarski;, metalowców, hartowania i cementowania sia­
li, inslalatorskie, obsługi kotłów parowych, obsługi sil­
ników spalinowych, ogrodniczy, flizarski, rysunków: te- 
chnicznego i stolarskiego, trykoiarslwa ręcznego i ma­
szynowego, rękawiczniczy, szycia i kroju oraz bieliźniar. 
.«•twa. — Zgłoszenia i informacje w dyrekcji Muzeum 
'(ul. Smblefsk 9) od godziny 8 do 14.

ZWIEDZANIE STAROŻYTNEJ KOLLEGJATY ŚW. 
FLORIANA NA KLEPARZU, jej cennych dzieł sztuki i 
pamiątek, słynnego ołtUTza św. Jana, cyklu obrazów’ 
Kiihnbacha oraz klejnotów skarbca, nadto zwiedzanie I 
ulic i zabytków dzielnicy kleparskiej odbędzie się dziś i 
vrc środę jako 32 wycieczka naukowa Towarzystwa mi- j 
lośników Krakowa pod kierunkiem dra J. Dobrzyckiego. j

TUR W KRAKOWIE

BiMjotekaT.U.R.
przeniesiona |

VI?do lokalu ▼ ■ B

przy ul. Sławkowskiej IŁ
w podwórcu — vis a vis Grand-Hotelu.

Wstęp 1 złoty, młodzież 50 groszy. Zbiórka o godzinie 
3’45 popołudniu pod Barbakanem.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we środę i jutro we czwartek „Zwyciężyłem 
kryzys’’ doskonała komedja węgierska P. Vulpiusa, - 
która spotkała się z gorącem przyjęciem prasy i publ . 
czności, dzięlki świetnej grze znakomitego artysty tea­
trów warszawskich Marjusza Maszyńskiego. — Najbliż­
szą premjerą będzie komedja muzyczna Granichstadte- 
na pod tytułem „Domek z kari" z gościnnym występem 
Marjusza Maszyńskiego.

ZAMÓWIENIA NA STAŁE MIEJSCA PREMIEROWE 
w teatrze miejskim im. Juljusza Słowackiego przyjmuje 
administracja teatru codziennie od godziny 6 do 8 wie­
czorem.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Zwyciężyłem kryzys“. 
Czwartek: „Zwyciężyłem kryzys“ 
Piątek: „Zwyciężyłem kryzys”. 
Sobota: „Domek z kart".
Niedziela popołudniu: ..Rodzina”; Wieczorem Domek 

z kazi".
KINOTEATRY

Adria: „Królowa Krystjjna” i rewja 
Apollo: „Całuj mnie jeszcze”.
Atlantic: „Skandal w Budapeszcie*'  i ..Kobiela i bestja“. 
Bagatela: „Miłość w aucie” i rewja: „Bomby nad Kra­

kowem".
Dom żołnierza: ..Bogini pokus” i „Wielka atrakcja'*.  
Promień: „Brat djabła”.
Słonko: „Zaułki życia” i „Czarne rapsod je“.
Sztuka: „Żona w złotej klatce”. 
Świt: „Buntownik".
Uciecha: „Nędznicy“. 
Wanda: „Kot i skrzypce*
Zorza: „Każdemu wolno kochać"

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 5 września

6.4b: Audycja poranna. — 7.50: Pogadanka dla pań: 
„Konserwy z jarzyn na zimę” — wygłosi p Zofja Czu- 
prykowa. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.03: Wiadomo­
ści meteorologiczne i przegląd prasy. 12.10: Koncert ze 
Lwowa. 13.00; Dziennik południowy, 13.05; Gramofon. 
15.30: Wiadomości o eksporcie. 15.35: Komunikaty. — 
15,45: Fragment teatralny. 16.00: Mouografja muzyczna 
ze Lwowa: „Pieśniarz Boży, Franciszek Schubert“. — 
16.45: Opowiadanie dla dzieci starszych. 17.00: Recital 
wiolonczelowy z Warszawy, 17.25:, Skrzynka językowa.

©©©©©©©©©©©©©@©©©s
DYREKCJA

PAŃSTWOWEJ SZKOŁY PRZEMYSŁOWEJ W KRAKOWIE 
(Aleja Mickiewicza 5) 

przyjmuje ZGŁOSZENIA na kurs pierwszy DWULETNIEJ
SZKOŁY

Informacyj ustnych i pisemnych udziela Dyrekcja Sokoły. 
Wpisy odbędą się 8 i 9 września między godziną 10—12.

17.35: Reportaż z Warszawy: „Jeden dzień w szpitalu 
Czerwonego Krzyża". 17.55: Poradnia sportowa. 18.05: 
Gramofon. 18.20: Koncert kameralny. 18.45: Odczyt z 
Wilna: „Rozwój gospodarczy ziem północno-wschodnich” 
19.00: Muzyka lekka z Warszawy. 19.20: Pogadanka z 
Warszawy. 19.30: Muzyka lekka. — 19.50: Wiadomości 
sportowe. 20.00: Audycja literacka z Warszawy 20.45: 
Dzinnik wieczorny i odczyt: „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00: Koncert szopenowski z Warszawy. 21 30. Fragm- 
literacki. 21.40: Recital śpiewacki z Warszawy. 22.00: 

. Koncert reklamowy. 22.15: Gramofon. 23.00: Wiadomo­
ści meteorologiczne i muzyka taneczna.

Czwartek 6 września
6.45: Audycja poranna. -— 7.40: Koncert reklamowy. 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.03: Wiadomości meteo­
rologiczne i przegląd prasy. 12.10: Audycja dla dzieci 
młodszych. 12.30: Koncert z Warszawy, dziennik połu­
dniowy i z rynku pracy. 13.10: Gramofon. 15.30: Wia­
domości o eksporcie. 15.35: Komunikaty. 15.45: Audycja 
muzyczna z Warszawy: „Mikro-rewja". 16.30: Gramo­
fon. 16.45: Lekcja francuskiego z Warszawy. 17.00: Słu­
chowisko z Warszawy: „Pieśń wolności". 17.50: Skrzyn­
ka pocztowa — inż. Stanisława Broniewskiego. 18.00: 
Pogadanka. 18.15: Koncert kameralny. 18.45: Odczyt z 
Warszawy: „Co czytać?**.  19.00: Recital skrzypcowy z 
Warszawy. 19.20: Feljelon z Warszawy. 19.30: Gramo­
fon: muzyka ludowa. 19.50: Wiadomości sportowe. — 
20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 20.45: Dziennik wie- 

I czorny i odczyt: „Jak pracujemy w Polsce* ’. 21.00: Kon.
cert z Warszawy. 21.45: Odczyt z Warszawy: ..Psycho- 
logja konfliktów zawodowych". 22.00: Koncert reklamo­
wy. 22.15: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 22.45: Poga. 
danka: „Jak starożytna oswajali zwierzęta" — wygłosi 
dr. Kazimierz Bulas. 23.00—23.30: Wiadomości lneieoro.

I logiczne i muzyka taneczna.

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
DOROCZNA KONFERENCJA ORGANIZACJI MŁO­

DZIEŻY TUR WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO od­
będzie się w niedzielę 16 bm. o godzinie 9 rano w sali 
Domu górników w Krakowie (aleja Krasińskiego 16). 
Organizacja licząca innie j niż 20 członków wysyła 1 de. 
legata, organizacja licząca więcej niż 20 członków wy­
biera na każdych 20 członków 1 delegata (np. organi­
zacja licząca 60 członków ma prawo wysłać 3 delega­
tów). Na porządku dziennym: odczytanie protokołu z 
ostatniej dorocznej konferencji, sprawozdanie egzeku­
tywy. referat organizacyjny, wybór egzekutywy okręgo­
wej i wolne wnioski.

Rozpowszechnia jci e 
„Naprzód“!

POKOJE
czyste, wygodne, ciche z wodą 

bieżącą i telefonem 
wWarszawie, Chmielna 31 

obok. Dworca Centralnego 

poleca tanio 
ZARZĄD HOTELU ROYAL

ZWIĄZEK STOWARZYSZEŃ ROBOTNICZYCH W KRAKOWIE
przeprowadził sią z ulicy Dunajewskiego 5
na ulice Warszawska L. 7, I piętro

Do tego nowego lokalu przeniosły sią: Okręgowy Komitet Robotniczy PPS Kraków-mig sto, Krakowska Rada 
Związków Zawodowych, oraz oddziały miejscowe Związków murarzy, kamieniarzy, malarzy, piaskarzy, metalow­

ców, elektromonterów, krawców, robotników drzewnych, skórnych i rolnych.

HIIFFTS ® ; S m № sowicie zaopatrzony
JK-# a w zimne i gorące 

przekąski lakoieZ
«nunc z donrod 
piwo i porter ohoutnsKl 
oraz smaczne satatHl 
irancushie 1 Śledziowe

poleca

Wojciech oiszowsKi
Kraków, riału Runek (róg ui. szpitalne».

onsłufia szubha 1 uprzejma

•••••••••••

I ELIZA AFIEISENi
• PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO-HANOLOWE S
• Kraków, ul. Dunajewskiego 3 :

Telefon Nr. 144-07 J
J poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, S
• sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, •
e „FLUDOR“ przybory lutownicze,
J oraz wszelkie artykuły techniczne

i elektrotechniczne. *
••••••••••••••••••••••••••••••••••••

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Sławkowska 12). 

są do nabycia:
Adler M.: Marksizm jako proletariacka

nauka życia ......................................—.75
Adler M.: Droga do socjalizmu .... —.75
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ...............................................3.—
Gospodarka, polityka, taktyka, organiza­

cja socjalizmu..........................................!•—
Zamówienia z prowincji należy kierować wprost 
do Księgarni Robotniczej, Warszawa, Czerwonego 

Krzyża 20.
Wydawca; Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Sl. Ziemiański'go.


